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P r e u n u i e r a t a
w y n o s i  : 

w  o  l a w o w i © :
rocznie . .  12 zł — ct.
półrocznie  . . .  . 6 „ — „
kwarta ln ie  . . . .  3 „ —
miesięcznie . . 1 — „

Z \ i.tlnoszi-nu: ilu ilumu iliipticn i.ię 
2 0  c:. i .e.ięczm e.

A T a .  p r o w m o y l :
rocznie .......................  1S xf. — ct.
p ó ł r o c z n i e .......................  . 8 .. — „
kw arta ln ie  . . 4
m i e s i ę c z n i e ..................................
W p ań s tw ie  niemieekiem
W  innych p aństw ach  zagrań  24 „

1 , 35 .
20 zł. rocznie

SŁOWO P O g ł o s z e n i a
Clnseraty)

za a p j i  mu p e t ito w i albo je g o  niirjsee 10 c t .

K T a  i c n l a u c :
bezpośrednio pod kroniką . .
przed in se ra tam i . . . .

od wiersza  petitowego.

50 ct 
30 *

N u m e r  p o je d y n c z y  1  e t .
Ma prowincyi 5 ct.

N u m er a z poprzednich dni po iO ct.

wychodzi codziennie, z wyjątkiem świąt, o godz. 4. popołudnia.

M t . l e  o g ł o s z e n i a

po 2 ct. za jed en  w yraz  — na jm nie jsze  20 ct. 
za  jed n o  ogłoszenie.

R ęk o p isó w  K e d a k e y a  n ie  z w raca .

N akładem  Spółki w ydaw nicze j w e  L w ow ie, S tow arzyszenia  zarejestrow anego z ograniczona poreką.
P ren uri.ira tę  prz jonują także  wszystkie  b iu ra  pocztowe i ageneye 

dzienników, f  urw ra ..Słow a Polskiego ' s ą  do nabycia  w agencyach dz ien ­
ników, sprzedażach  tytoniu i u p o r t -e ró w  na dworcach kolejowych

W y daw ca  i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r :

S  rF  A  N  r  S  14 A.  W  K O S S O W S K I .
A d res  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i  Lw ów , ulica Karola 

Ludwika Nr. 18 (Pasaż H ausm ana) ,  Telefonu Nr. 402.

O d  A d m i n i s t r a c y L

Prosimy Szanownych prenumeratorów 
naszych o wczesne odnowienie przed­
płaty.

Z w r a c a m y  p r z y i e m  u w a g ę ,  z e  d la  u n i ­
k n ię c i a  t f s z e lk i c h  n i e p o r o z u m i e ń  n a j l e p ie j  j e s t  
w y s y ł a ć  p ie  ń ą d z e  w p r o  - t  p o < l  a d r < ‘ - 
-e-irr ^Ydimioi~;ti-neyi I o w a  

P o l s k i c g  <»r t , L  w  ó  w '  ,  p a sa ż  
h a u s m a n a .

W a r u n k i  p r e n u i n e r a t j  wyżej

Wsz) fecy prenumeratorzy Słov\ a pol­
skiego tak obecni, jak i nowo przystę­
pujący, otrzymają ja h o  p r e m i ą  T ry -  
ioy tą  Sieni.- te tr i cza  Ogniem i mie­
czem , Potop i Pan Wołodyjowski, ra ­
zem 6 tomów, w wydaniu H ip o l i ta  
W a w elb erg a ,  po cenie 2  z ł  5 0  cl..
we Lwowie za okazaniem karty pre- 
numeracyjnej, na prow incyi’ za zamó­
wieniem na przekazie pocztowym

P o g ło s k i ,  j a k o b y  n a k ł a d  p ie rw szy  b y l  
w y c z e r p a n y ,  sa m ylne ,

Trylogię  d o s ta rc za m y  zaraz.

Listy wiedeńskie.
—  ie d e ń ,  24 listopada

{Z.) Zebrała się dziś k o m i s y a  a s e k u ­
r a c y j n a ,  rząd przysłał cały sztab  z dwóch 
ministerstw  i — nic było koinph tu Nie było 
kompletu, bo dla f.trsy poważniejsi ludzie nie 
chcą służyć za cumoarsow. Izba odrzuciła 
wniosek z ław polskich, żeby przedłożenie 
odesłać do komisyi z tem. żeby komisya do 
dni czternastu  powróciła z projektem usiawy, 
zaprowadzającej przymus ubezpieczania, u re ­
gulowany przez krajowe ustaw o lawstwo Mo­
żna było stworzyć s u r o g a t  co prawda ukra- 
jowierna ale dający wszelkie rękojmie, dla nas 
wystarczające. Gdyby się okazało z czasem, 
źe na drodze ukrajowieraa należałoby pójsc 
dalej, to można to było zostawić czasowi. 
Tym czasem  dla oporu hr. W urm branda, któ­
ry był blisko dw a la ta  ministrem, a nic nie 
przeprowadził i nawet swoich hofratów nie 
nakłonił dla swego projektu, odesłano całą 
rzecz w półgodziny peżniej do komisyi — bez 
terminu, ale za to z m a r s z r u t ą ,  klurej 
rząd absolutnie  akceptować nie chce. Otóż 
w komisyi niedoszłej zaraz  okazał się — ro ­
zum  po szkodzie. To też nie je s t  wykluczo- 
nem, że jeszcze da się doprowadzić do poro­
zum ienia  na dro lze, klórą  przyjął hr. Taaffe, 
mowa tron-.wa, hr. Badem, z którą godziły 
się już  towarzystwa asekuracyjne, a  która 
w piaw dzie  nie przecina ale o b c h o d z i  zbyt 
wielkie tru inosci. Boć niewolno zapominać,

że prywatne towarzystwa ubezpieczają 25 mi 
linrdów wariosci i biorą 90 milionów premij 
że sam e akcyjne towarzystwa wypłaciły 36 
milionów odszkodowań w ostatnim  roku.

Spraw a p o l e p s z e n i a  b y t u  u r z ę ­
d n i k ó w  jes t  już  w Izbie. Rząd złożył wczo­
raj p rzez usta m inistra  finansów oświadcze­
nie co do term inu ustawy, bardzo twardo. 
Na wielu po.-łów, którzy bliżej znają położe­
nie urzędników, zrobiło to przykre wrażenie, 
nie są też om przekonani, że to było konie- 
cznem. Faktem  jest, że układy obydwu rzą 
d ów c o  d u w ó d k i  i p i w a  s ą  o d  w i o ­
s n y  s k o ń c z o n e .  Rząd w ęgierski rozpo­
rządza  taką siłą w „sw oim 4 parlamencie, że 
dojście tej części ugody jes t  całkiem łatwe, i 
dałoby się naw et osobno załatw ić — gdyby 
nie powikłanie z kwotą P rzy  podatkach kon- 
su incy jn jch  reguluje się kwestyę restytucyi 
podatku krajowi konsumującemu, więc p łacą­
cemu podatek konsumcyjny; — otóż resty tu­
ować W ęgrom podatek za  piwo, bez pew no­
ści popraw ienia  Kwoty nie podobna. To wszy 
stko prawda. Ale gdyby naw et ugoda niedo­
szła do jes iem  1897, to państwo może pokryć 
t a r g  e n  t ę  półroczną, a choćby i roczną 
z nadwyżki kasowej, a obiecawszy urzędni- 
Kom polepszenie, było rzeczą — p s y c h o l o -  
g . i  — uczynić to polepszenie płynnein i pła- 
tnem z jak im ś terminem

Były Więc usiłowania poważne, żeby od­
wieść rząd od trw ania  przy bezterminowej 
ustawie. J e s t  j e d n a k _ motyw taktyczny, który 
nie jes t  bez wagi. Źródłem, które  już  nowa 
Izba  ma wywiercić na pokrycie płac urzędni­
ków, to podniesienie podatku od wódki i p i­
wa. Co do wódki, to sp raw a  ła tw a  Ale co 
do p i w a  je3t popularny bardzo bunt przec 'w 
temu podatkowi w całym szeregu krajów 
z Wiedniem i Czechami na czele Otóż, jeżoli 
ustaw a będzie bezterminową, będzie na nową 
Izbę  pew na presya, żeby urzeczywistniła  po 
lepszenie doli urzędniczei, teoretycznie uchw a­
lone przez starą  Izbę, wetując środki

Jeżeli jednak  co powinno łagodzić uczu­
cie pewnego zawodu w kołami urzędniczych 
to la absolutna  pewność, że właśnie obecny 
rząd, ci ludzie, co sprawę polepszeira  z taką 
stanowczością i na takie rozmiary postawili 
dają wszelkie gwaraneye. ze będą chcieli do- 
Konać całego czynu, i zapisać się w sercach ty ­
sięcy reform ą bytu urzędniczego za którą 
dzisiejsza generacy t b ęd z i ; m usia ła  być 
wdzięczną.

W czoraj sensacyjną była odpowiedź hr 
Badeniego w sprawie polityki na w łasną  r ę ­
k ę 4, jakie, się d ipuścił s ia rosta  przedarulański 
hr. S c h a f g o t t s c h ,  witając wiec nau czy ­
cielski imieniem rządu w laki spo mb. jak  gdy 
by prezesem gabinetu był książę Alojzy 
Liechtenstein, a ministrem oświaty pater Sckei- 
cher  Odpowiedź była całkiem jasna , cięta i 
bez dwuznaczm ka. I stało się oczywiście za­
raz to, co było do p rzew idzen ia : odpowiedź
uznano  za zanadto dobrą — na jedną  stronę, 
i w szeregach górali słychać było coś na kształt 
mruczenia.

pomocą monopolu podatek od soli, obciąża 
bowiem artykuł, niezbędny dla każdego, n a ­
wet dla najbiedniejszego. Lba całego p ań s tw a  
preliminowano na rok 1897 dochód brutto  ze 
soli na 21,929.194 zł., co po potrąceniu wy­
datków 4,307 888 zł. daje czysty dochód 
w kwocie 17,621.306 zł. W  Galicyi zaś pre ­
liminowano dochód na 7,908.428 zł. -  w y­
datek 1,631.809 zł., przeto dochód czysty 
6,276.619 zł Na dochód brutto  składają  się 
niewielkie rozm aite  dochody zarządu techn i­
cznego sal.n, wynoszące razem 48.720 zł.,
i dochód ze sprzedaży soli 7,859.708 zł. W y ­
datki na produkcyę przedstawiają  się jak  n a ­
stępuje :

Wieliczka 559.517 zł.
Bochnia 193.077 „
Bolechów 70.748 „
Delatyn 53.293 „
Dolina 111.408 ,
Drohobycz 65.074 „
Kałusz  121.498 „
Kossów 99 228 ,
Lacko 1 1 2 1 7 -d „
Łanczyu 28.743 „
Steńnik 113.636 „

razem  1,528.397 zł.
Do tego przybywa 103.412 zł, wydatku

Galieya w budżecie państwa 
na rok 1897.

VII.
Jednym  z najbardziej nieekonomicznych 

rodzajów opodatkowania,, je s t  pobierany za-

na urzędy sprzedaży — razem  przeto  wynosi 
wydatek na produkcyę i na  koszta sprzedaży 
1,631.809 zł

Między wydatkami, preliminowanymi na 
rok 189/, są  dosyć znaczne inwestycye w s a ­
linach. I tak dla Wieliczki prelimint/wano
75.000 zł. na rekonstrukcyę maszyn w szach- 
tach „Elżbieta" i „Józef" i 10.000 zł. na  do 
kończenie budynku, mającego mieścić szkołę 
górniczą i muzeum salinarne. Dla Bochni 
przeznaczono 40.000 na  budowę kolejki od 
szachtu „Campi" do stacyi kolejowej w Bo­
chni 9000 zł. na budowę nowej kuźni i ślu- 
sarni i 10.000 zł na daDze* głębokie w ierce­
nia -  dla Doliny 48 O " ł k a ł .  na Dudowę 
nowej w irzelni — dla Kałusza 21.000 zł. na 
głębokie wiercenia dla dalszych poszukiwań 
kamitu i 12.000 zł. na wiercenie, celem z a ło ­
żenia nowego szachtu.

J a k  wysoki jest podatek, pobierany przez 
skarb państw a  w monypolicznej cerne soli? 
Na to odpowie następujący rachunek : Pro- 
dukeya cała  na rok 1897 jest prelim inow ana 
na 1,579 280 c e n t n . metr — zaś koszta p ro ­
dukcji  wynoszą l,-)7.ł.2S0 zł, — produkeya 
zatem jednego centn. metr. kosztuje  96 8 eon 
tów — powiedzmy okrągło 97 centów. Że 
zaś skarb sprzedaje centn m. soli po 9 zł. — 
przeto zysk na cen tnarze  wynosi 8 zł. i 3 ct. 
Z tego jednak są jeszcze do pokrycia koszta 
sprzedaży Jeże li  te dodamy do kosztów 
produkcji, i sum ę tych wy datków 1,081.809 zł. 
odniesiemy do lości wyprodukowanej soli — 
otrzymamy koszt jednego cen tn a ra  suli 1 zł
3 ct. — wtedy zaś zysk czysty skarbu  p ań ­
stwa, czyli p o d a l e k  o d  s o l i ,  wyniesie 
7 zł, 97 ct. na  centnarze metrycznym. Topka 
soli, za którą  w salinie się płaci 9 centów — 
kosztuje skarb państw a  1.03 centa, a p o d a ­
tek wynosi 7 do 8 centów. Konsumcyę soli 
kuchennej preliminuje rząd na  rok 1897 na 
780 000 centnarów metr. Ponieważ ludność, 
obliczona według ostatniego spisu, z dodaniem 
cyfry wzrostu rocznego D08u/0 wyniesie w r. 
1897: '7,123 772 przeto na głowę ludności wy­
padnie rocznie 109 — okrągło U  kilogra­

mów (topeK) soli. Że zas na rodzinę (par- 
tyę mieszkalną) wypada u nas przeciętnie 
5 osób, przeto na K a ż d ą  rodzinę liczyć trzeba 
55 topek rocznie, czyli 3 zł. 85 ct. — do 4 zł. 
40 ct. p o d a t k u ,  opłacanego bez względu na 
s tan  noa_ątkowy i zarobkowy rodziny

Żeby zaś skończyć już  ze solą, dodamy 
jeszcze, że w r. 1892 preliminowano dochód 
brutto  ze soli na 7,740.840 zł. — wydatki na  
1,074 113 zł. — dochód czysty zatem  ua 
6,666.727 zł. — co w poiównaniu  z podanemi 
powyżej cyframi, p rel.m inowanem i na r. 1897, 
daje wzrost dochodu ogólnego o 167 588 zł., 
wydatków o 5 5 7 6 9 6  zł. — zatem  obniżenie 
czystego dochodu o 390.108 zł. Na obniżenie 
to wpływają znacznie z jednej s trony wy­
datki inwestycyjne, na rok 1897 w wysokiej 
stosunkowo cyfrze 251.000 zł. preliminowane, 
z drugiej zaś zwiększenie p rodukcji  z równo- 
czesnem . obn.żem em  ceny soL bydtęcei 
i kamitu.

Fałszowanie traktatu.
Pester L loyd  o trzymuje od osoby „sto ją­

cej zdała  wiru polityki codziennej“ — od oso­
by, która  sądzi raczej wszystko ze stanowiska 
teoretycznego —  następującą  infoim acyę:

W edle telegramu N. W. Tagblatiu z d. 
21 bm. podały Leipz. Neueste Nachrichten z po­
lecenia  ks B ism arcka w specyalnym artykule 
odpowiedź na mowę sekre tarza  państwowego 
br Marschalla, wygłoszoną w ra jenstagu d. 
16 bm. Nie wdając się w szczegóły, zaznacza 
autor, że acz publiczność ma ju ż  po uszy dy- 
skusyi o rewelacyaeh żelaznego księcia, za ­
sługują one przecież na grunto\Vne rozstrzą- 
śnięcie. Plaidoyer lipskiego monitora, podane 
„na rozkaz ks B ism arcka", zawiera  zwłaszcza 
jedno  charakterystyczne zdanie, godne bądź 
co bądź uwagi. D la odparcia  pewnego argu-

f mentu br. Marschalla, pisze ów organ: „P o ­
stanowienia traktatu  anstro-niemieckiego są 
tak jam o  sformułowane, casus foederis jest  
vr nich określony 1 tak ściśle, że w żadnym 
wypadku nie mugło być dl.; Niemiec w.itpli- 
wem, co uczynić mają. So usz z Austryą 
włożył n i  Niemcy obowiązek popierania tego 
m ocarstw a całą swą potęgą militarną na wy­
padek, gdyby Austro Węgry na w łasnem  te 
rytoiyum napadnięte  zostały przez Rosyę". 
Owoż — pow ia ła  informator Pester L loyda  — 
w tej in le rpretacyi widoczną jes t  tendeneya 
ograniczenia austro-niemiecKiego sojuszu, ogra 
mczenia, do jakiego tekst trak ta tu  żadnych 
nie daje podstaw. W edle bowiem osnowy 
traktatu  Dodanej d. 3 lutego 1888 przez Reichs- 
anzeiger i W aner Abendpost opiewa art.  I. 
trak ta tu  dosłownie, jak  następuje : „Gdyby
wbrew przewidywaniom  i pomimo najlepszych 
chęci obu wysokich kontrahentów, jedno  z obu 
państw  zostało  zaczepione przez Rosyę, są 
wysocy kontrahenci zoDowiązami wspierać się 
wzajemnie całą  potęgą militarną swych państw  
a wobec tego również zawrzeć pokój jedy­
nie za wspólną zgodą.“

T u  jes t  przewidziany tylko wypadek n a ­
padu ; do znamion casus foederis wcale nie 
zalicza trak ta t  f a k tu , agresyi na terytoryum 
w łasnem  napadniętego. Art I I .  w prost nawet 
wyklucza takie pojęcie, stypulując, iż jeśli j e ­
den z aliantów ze strony innego m ocarstw a 
zostań.e napadnięty i gdyby ow a s trona  n a ­
padająca  uzyskała  poparcie Itosyi, bądź Lo

w formie kooperaeyi, bądź też przez za rz ą ­
dzenia  wojskowe, zagrażające napadniętem u, 
-  wchodzi natychm iast w życie stypulowany 

artykułem  I. obowiązek wzajemnego wspierania  
się aliantów za pomocą całej siły zbrojnej.

T raa ta t  uznaje przeto, że napad  Rosyi 
na A u s t iy ę  nie koniecznie musi dokonać się 
na  terytorium austryackiem, aby włożyć na 
Niemcy obowiązek trak ta tem  zawarowan6j 
pomocy, TaKiej interpretacyi, że napaść  musi 
dokonać się na terytoryum własnem  napadm ę 
togo — trak ta t  nie dopuszcza.

Oto, co chciałem powiedzieć, kończy 
autor, aby wykazać, iż in te rpre tacya  organu, 
powolnego rozkazom ks. Bism arcka, nie znaj­
duje w osnow:e trak ta tu  żadnego uzasadnienia

Nie je s t  to zas rzeczą zbyteczną tego rodzaju 
zdania, pozbawione wszelkich podstaw, oparte  
jedynie na sam owolnem  wvkoszlawieuiu prawdy, 
odpierać z całą stanowczością. Raz pozosta ­
wione bez zaprzeczenia, nab iera ją  szybko 
znaczenia  autentycznej interpretacyi, zwłaszcza 
jeśli za  niemi siedzi taka powaga, ^ak Bismarck. 
Czyż nie inaczej było z lokucyą Bismarcka 
o praw ach kongresu, które rzekomo nabyła 
Rosya wobec Bułgaryi, jakkolwiek ani sam 
traktat berliński ani też protokół kongresu nie 
posiada ani śladu wzmianki o czemś po- 
dobnem “.

Wiadomości polityczne.
Mowa t r o n o w a ,  k tórą  wczoraj cesarz 

otworzył na zam ku budzińskim nowy Sepu 
węgierski, odznacza się głównie tem, że wbrew 
dotychczasowej tradycyi nie zawiera  ani s ło ­
wa q polityce zagranicznej i położenia inię- 
dzynarodowem. Pod tym wzgiędem zna jdu je ­
my tu  pew ną  analogię z pruską m ową tro n o ­
wą. W  kołach politycznych nie spodziewano 
się ustępu o reformie wojskowej procedury 
karnej. Telegram  nasz wczorajszy nie zu p e ł ­
nie dokładnie streścił mowg od tronu, poda­
jem y ją  więc dziś w obszerniejszym wyciągu. 
Cesarz tak p rz e m ó w ił .

Szanowni panowie magnaci i posłowie, 
wierni i m i l i ! Na progu tego nowego p a r la ­
mentu, powołując w as' do działalności około 
rozwiązania ważnych z a d a ń , witam was 
z ufnością. Prócz załatw ienia  przyszłego b u ­
dżetu państwa, przedewszystkiem trzeba po­
wziąć postanowienia  w sprawie istniejącego 
między obu połowami monarchii t r a k t a t u  
c ł o w o-h a n dl  o w e g o. W sprawie stosunku, 
w jakim  dwie połowy monarchii przyczyniać 
się m ają  do wspólnych wydatków, jakoteż 
w sprawie bankow ej—należy w jak  najkrótszym 
czasie zaw rzeć nowe ugody. Nadto, w związku 
z traktatem  cłowo handlowym, trzeba  uregulo­
wać także inne ekonom iczne kw estye, szcze­
gólniej w zakresm ściągania według tych s a ­
mych zasad  podatku spożywczego w obu p o ­
łow ach monarchii.

Mamy pełną nadzieję, że przy w zajem nem , 
sp raw iedh w em  ocenien iu  istn iejących  stosun  
ków i m ateryalnych sił obu części, oraz ze  
względu na ow e nader w ażn e, a m ocarstw o­
wego stan ow isk a  m onarchii d otyczące polity­
czn e in teresa , które czynią pożądauem , aby  
Wozystkie te kwestye szybko zosta ły  rozw ią­
zane, pow iedzie się  te sprawy w e w łaśc iw ym  
czasie , ku w szech stron n em u  uspokojeniu  zała  
twić, N ie wątpim y, że także wy panow ie z pa- 
tryotyezną gorliw ością  w tym  kierunku w spół

Jan  Lada.

W  R O C I Ć !

Z dziejów polskiego wygnańca.

(Ciąir d a l j i j ) .

— Nietylko do Galicyi — odparł  — d a ­
lej dotarłem. A tak do tego p rz y sz ło : Nie 
miałem długo jakoś listu z domu, az wreszcie 
odbieram  pismo, cudzą ręką pisane, nie przez 
siostrę, jak  zwykle, ale z nakazu matki -  i 
ta  mi donosi, że ciężkie przechodzi smutki, 
że chora, że mnie pewnie już nie zobaczy i 
błogosławi przed śmiercią. Yv lęc ja  wtedy z a ­
pom niałem  o wszystkiem — i w drogę.

J a k  ja tę drogę odbyłem — długo byłoby 
mówić. Ot — odbyłem jakoś. Mniejsza z tem, 
co się przeszło i jak . Na,więcej piechotą 
bocznemi ścieżkami przebierałem  się, dopy tu ­
ją c  się od kołowrotu do kołowrotu, bo i wsi 
nie zna łem  dobrze, ani wiedziałem, gdzie le ­
ży — od większych goścmeow i m iasteczek 
zdaleka. Wieczorkiem, pamiętam, znalazłem  
się w okolicy Hum ania, w tym lasku pod 
miejskim, co go GreKuwem zwą. Nie w ycier­
piałem — musiałem  wpaść na  chwilę. Mia­
steczko rozbudowało  się. zmieniło. Błoto na 
rynku i na groblach nieprzebyte, jak dawniej, 
ale domów nowych n i im a /o  i sklepów i za ­
jazdów  kilka. W  lęe  j a  naprzód na przedm ie­
ście, tam, gdzie s ta ł  ojcowski domek z ogród­
kiem Patrzę, szukam — jest. Mało com nie 
zdradził się, nie krzyknął, nie zap łaka ł  w uli­
cy. Ale byłoż czego płakać. Chatę naszą  pa­
miętałem, białą, schludną, aż miło. dokoła bzy 
kwitły i wiśnie dojrzewały latem. T eraz  r u ­
dera została  bez płota, z połow ą dachu, z po-

wybijanerni szybami, rudera, a w niej żydow- 
stwo. Bpuściietn głowę i poszedłem szukać 
w arsz ta tu  Dymnickiego. W idzę — dom stoi 
ten  sam, w nim rymarski sklep, ale w sk le ­
pie znów żyd Pytam : co się z Dymnickim 
stało ?

— A na co wam wiedzieć o n im ?  — o d ­
powiada żyd, gładząc brodę i przypatru jąc im 
się ciekawie.

— Na co ?  Ot, znałem go kiedyś i żonę 
lakże.

— Nu, co wam przyjdzie ze znajomości 
z takim kapcanem ? On stracił wszystko, roz- 
pił się i w św iat poszedł. Może gdzie siedzi 
pod kościołem i żebrze, to łajdak był.

— A  żona ?
— I  żona melepsza Mówili, że na cho­

lerę u m ar ła  — ale kto ich tam wie ? O ta ­
ki,-h dziadów dowiadywać się, to żaden inte­
res. A wy zkąd ich znacie?

M ruknąłem  tylko pod nosem i poszedłem 
co prędzej. Bałem  się, żeby mnie kto nie po­
znał i ciężko mi bardzo było na sercu. Pro- 
szęż mi to w ytłumaczyć: pan, jako  uczony na 
książkach, musisz to lepiej wiedzieć, niż taki, 
jak ja, prostak. Dlaczego to człowieka lak 
ciągnie do tego kąta, gdzie wzrósł, do ludzi, 
których znał młodym ? Bo że temu tęskno i 
żal, kto miał dostatki, powodzenia, jednem 
słowem, kom u w oczy wiatr nie wiał i św ie­
ciło słońce, to jeszcze nie dziwota. Ale bierz 
pan takiego biedaka, jak  ja . W łasną  chatę le ­
dwie jak  |>rzez sen pamiętam, a  potem — co 
ja  napraw dę dobrego zaznałem  w warsztacie, 
wśród cudzych ludzi, niechby i poczciwych, 
ale prostych i przywykłych do poniewierania  
młodszymi! A przecież serce rwało tui sie do 
nich i do tych miejsc, gdzie z nimi żyłem 
-  i choć ten H um ań  pusty teraz sta ł  się dla 

mnie jak cm er ta rz ,  żal z niego było odcho­
dzić nocą, och, jak  żal!

Ale nie było czasu żałować- Spieszyłem

do matki Skradałem  się, kołowałem, jak  z ło ­
dziej. Dobiłem się wreszcie Szedłem przez 
całą noc, mało co spoczywając, a  serce wciąż 
mi się tłukło i w uszach huczało :

— Z astanę  ja ją  jeszcze, czy n ie?
Oj, z a s ta łe m -ż e , zasta łem !
Zamilkł i objąwszy kolana splecionemi 

rękami, opuścił ku nim głowę i zaczął jedno­
stajnie, m iarowo pochylać się przed siebie, 
jęcząc żałośnie a  cicho, tym tODem, jak im  na 
Ukrainie zawodzą kobiety przy pogrzebach. 
Nie przerywałem  mu, rozumiejąc, że doszedł 
do naibardziej dotkliwego m om entu  w swej 
sm utnej historyi.

— Miałeś ksiądz m a tkę?  — spyta ł mnie 
nagle, podnosząc głowę —  Chcę mówi-4, p a ­
miętasz ją. żyje?

Skłoniłem w milczeniu głowę
— Bog mi ją zabra ł — rzekłem  wreszcie.

— Św iętą  była.
— A ., bardzo... bardzoś ją  ksiądz k och ał?

Znów pomilczał«m, mm mogłem zdobyć
się na odpowiedź.

— Bo śmierci jej. księdzem zostałem, żeby 
modz żyć

—  Rozumiem — odparł, pa trząc  na mnie
— rozumiem.

— Widzisz bo pan, m atka  moja była p ro ­
sta kobieta, zupełnie prosta, i każda żona rze­
mieślnika tutaj sto razy od niej m ędrsza  i 
większa pani. Ale ot —- serce w niej było, 
wielkie serce — i nie dla sieb.e, tylko dla 
drugich, dla Boga i dla nas. Od kiedy j ą  p a ­
miętam, nie słyszałem z ust jej złego słowa, 
nie widziałem jej z założonemi rękami. Od 
rana  do nocy w pracy, w harow aniu  ciężkiem
— a bez złości, bez przeklinania, jak  u in­
nych kobiet zwyczajem bywa, tylko zawsze 
z uśmiechem na ustach, albo z modlitwą. 
Niechby za źy :ia ojca, choć i wtedy nie p rze­
lewało  się u nas, ale później, przez ten rok 
pu jego śmierci, nim nas wyrzucili ludzie źli

z własnej chałupy, nie pam iętam  nigdy, żeby 
nie.lny odszedł n ieopauzony ciepłą s traw a, 
ja łm u ż n ą  i dobrem słowem. Nic pamiętam też 
3 poru, kłótni w domu lub z sąsiadami a 
sąsiadów nie mieliśmy dobrych: sam , kacapi 
byli, złodzieje i pijacy.

Nie mówię tego do księdza, bo każdy 
ksiądz zawsze bliższy prostego człowieka, ale 
panow ie  to nieraz myślą sobie, że taki prostak 
me potrafi czuc, jak oni, że go nie boli serce 
tak  głęboko, tak długo, jak  ich, że to tylko 
rozumie, co mu łopatą  do głowy w kładają  
albo co go obuchem po łb ie  wali. A to nie 
je s t  praw'da. Wyrazić to, co się czuje, to p a ­
nowie zapewne, że potrafią lepmj i piękniej 
a l t  czuć. to i taki, jak  ja, biedak potrafi. Ot i 
ta  miłość matki dla mnie. Dziś kiedy o tem 
myślę, trudno mi być spokojnym. Kochała nas 
oboje, ale, że mnie m usiała z domu oddać 
między ludzi, więcej to ini okazywała, co było 
w sercu. Bywało c/.asem w święto wyprosi 
się do H um ania  albo ja  do niej skoczę do 
Beresznej — co to za radość! Ot — serce 
poczciwe widać jak  na dłoni. Wyjęłaby, zdaje 
się, gdyby mogła, i oddałaby. Będzi biedactwo 
tę furkę swoją przededniera do miasta i le­
dwie ludzie wstają, ona już s tuka w okno 
warsztatu.

— Wvchodż, synku, w y ch o d ź !— woła do 
mnie.

A j a  jak  się nie rzucę do niej, jak  nie 
schwycę za ręce, za szyję... O święcie bywało 
zapominam, gdy ją  widzę, tak już  ja  j ą  b a r ­
dzo kochałem...

A czasem znów w niedzielę, ja do niej r u ­
szam . Ale gdzie w niedzielę : w środku nocy. 
Co na mnie nałaje majstrowa, co sam  Dym- 
nicki uszów ponaciąga: „A nie włócz się ak 
m ara  nocna, a śpij, kiedy ludzie spią! W  drogę 
o dwie milę o północku chciałby biedź, żeby 
jego gdzie wilki zjadły w lesie*. A ja  nic. 
D rug im  razem jeszcze wcześniej w ykradam

się. O spaniu przedtem oczywiście ani mowy. 
ot, skurczy się człowiek na swmm barłogu, 
przycupnie aż wszyscy pozasypa ją ,  a potem, 
nim pierwsze kury piać zaczną — pocichutku, 
boso rzeczy zebrawszy,, sk rada jąc  się jak  kot 
przez izbę, wśród śpiących — w drogę Na 
dworze ciemno czasem , choc oko wykol — 
gwiazdy tylko iskrzą się na niebie i śnieg 
chrupie pod nogami G d?;e spojrzeć — pusto, 
cicho, biało od śniegu, tylko las czerń, się 
z boku. Człowiek sam w stepie. Czaeem aż 
skura  ścierpnie, zwłaszcza gdy o wilka się 
pomyśli, albo jak  trzeba pod wsią koło cm en ­
ta rza  przechodzić. Ale co tam. Jak  się jest 
młodym, o nic się nie dba. Prędzej się tylko 
biegnie — i jeszcze do zorzy daleko, a  ja  już 
w Bereźnej

Źe to niedziela, ludzie spią dłużej i we 
wsi, i w oficynach. Psy tylko zaczynają szcze 
kać jak  wbiegnę na dziedziniec, ale co tam 
psy. J a  pędem do okna  matczynej izdebki.

Stuk, s tuk
— Kto tam ?  — pyta  m atka.
— Swój, — wołam — swój, m rtu s iu .  

P iędze j,  bom zmarzł.
Ale jej me trzeba naglić do pospiechu. 

J u ż  wybiegła, ledwie płachtę zarzuc.wTszy na 
siebie Ściska, do serca  tuli, do stancyjki pro- 
wadzi, sam a prędzej ogień rozpala , co na j­
lepszego dostaje dla dziecka .. Oj, Boże, Boże.

IJrwał i długo milczał z pochyloną, w d ło ­
niach ukryią  twarzą.

-  Bywająż takie chw ile—zaczął wieśc.e  
i jakby z nam ysłem —bywająż chwile, w k tó ­
rych człowiekow i tak jasno , tak  dobrze, jakby  
niebo otw ierało się przed nim... Ale m.ja to, 
mija i nie w raca  już ,  a potem tak ciężko, tak 
żal, oj, tak ż a l . .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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działać będziecie W  związku z ponownem 
uregulowaniem ekonomicznego stosunku, is tn ie­
jącego między obu połowami monarchii, trzeba 
będzie odnowić także f i n a n s o w e  t r a K t a t y  
m i ę d z y  W  j g r a m i  a s ą s i e d n i e m i  p a ń ­
s t w a m i .  Dalszem , bardzo ważnem zadaniem 
będzie r e o r g a n i z a c y a  a d m . m s t r a c y i  
k r a j o w e j .  Mowa tronowa zapowiada sześć 
odnoanych projektów ustaw , a  nas tępnie : re ­
formę procedury cywilnej, projekt powszech­
nego kodeksu cywilnego, dalej projekty ustaw
0 u tw orzeniu  katoliehiej autonomii kościelnej
1 o poprawie materyalnego bytu auszpaszterzy 
wszystkich uznanych wyznań, wreszcie ekono­
miczne projekty ustaw  o dalszym rozwodu 
sieci kolei lokalnych, jakoteż  o unorm owaniu  
s tosunków prawnych służby i robotników rol­
nych. J a k o  jedno z na jw ażn ie^zych  zadań pod­
nosi m ow a ukończenie w i e l k i e g o  d z i e ł a  
r e g u l a c y i  w a l u t y  przez podjęcie wypłat 
w gotowce, a  nadto zgodną z duchem  now o­
żytnym reformę podatków bezpośrednich bez 
podnoszenia c iężaru opłat. Mowa wyraża na 
dzieję, że zarządzenia  te wzmocnią trwale 
finansowe położenie kraju, które także teraz 
je s t  zupełnie zadowalm ające. S taraniem  rządu 
będzie, po ukończeniu rokow ań przedłożyć n o ­
w ą  w o j s k o w ą  p r o c e d u r ę  k a r n ą .  Wme- 
siony będzm rów nież projekt ustawy o karach 
za zdradę wojskowych tajemnic i szpiegostwo.

Mowa tronow a Kończy się następującem i 
s ło w a m i : Szanowni panowie magnaci i posło­
wie ! Pow ołani jesteście do dokonania  bardzo 
ważnych  zadań. Pok ładam y ufność w waszym 
pairyotyzmie, w waszej roztropności, że usil- 
nem w aszem  dążeniem będzie doprowadzić 
do pomyślnego rezulta tu  jaknajliczn.ejdze dzieła, 
ma,;ące na celu duchowy i materyam y rozkwit 
ojczyzny. W zywając pomocy i błogosławień­
s tw a hożego dla waszej prawodawczej pracy, 
obwieszczamy, że Sejm jest  otwarty.

Po wygłoszeniu mowy tronowej posłowie 
zgotowali cesarzowi serdeczną owacyę. Cesarz 
zatrzym ał się kilka chwil przed tronem, dzię­
kując na praw o i lewo, poczem wśród okrzy­
ków : E lje n ! opuścił salę tronową.

Z S e rb i i .  Dzienniki se ibsk ie  w yrażają  
zadowolenie z przyjęcia, ,akicgo doznał król 
A leksander na  dworze wiedeńskim, upatru jąc 
w niem widoczne polepszenie się stosunków 
sąsiedzkich z Austro-M ęgrami, które  znalazło 
już s w ó j . znaczący wyraz w uroczystości 
o tw arc ia  Żelaznych Wrót. Radykalny Dnevni 
L ist oświadcza, iż zmiana, jak a  zaszła w za ­
granicznej polityce Serbii, jes t  usprawiedliwiona, 
alnowiem pizy jaźń  z Rosyą nie s tawia żaanej 
przeszkody przyjaźni z Austro-W ęgrami, która 
k o n i e c z n ą  j e s t  d l a  e k o n o m i c z n y c h  
i h a n d l o w y c h  i n t e r e s ó w  S e r b i i .  
Najnowszą fazę mądrej tej polityki znam ionu­
ją  odwiedziny w  Bukareszcie, V\ ledniu i Rzy­
mie. J e s t  to w yłączną  zasługą króla A leksan­
dra, a nie p rezyden ta  ministrów Novakowi- 
cza. J a k  wiadomo, król Aleksander jes t  obe­
cnie gościem króla H u m b er ta  w Rzymie.

H is z p a n i i  stanowczo się m e wiedzie rra 
Kubie  i Filip .nach. Z osta tn ich  wiadomości, 
jakie  nadeszły z Madrytu wnosić można, że 
metylko H iszpanie  nie rozpędzają powstańców, 
ale sam i m uszą się chronić  od ataków. Ge­
nera ł B lanco doniósł, że oddział gen. Mariny, 
wysłany celem obsadzenia  prochow e, pod 
Cavite, poniósł srom otną  klęskę, Marina ciężko 
ranny, cofnął się do głównego korpusu, 
a Blanco na  wyżynacn Noreletiy oczekuje 
pesiłkow.

Nagły wyjazd gen W aylera  do Havanny 
dowodzi, że operacye jegc spełzły na niczem. 
Donoszą także, że w prowincyi P m a r  pozo­
stawały wojska hiszpańsKie przez 24 godzin 
bez żadnych środkow żywności; wprosi n a ­
rażone były na  śm ierć  głodową, nadto cho­
roby epidemiczne wśród wojska dziesiątkują 
je. Op.nia publiczna domaga się usunięcia 
zupełnego gen.. W aylera  od kierownictwa, do­
wiódł on bowiem braku  energii i stanowczości.

Prezyden t ministrów Canovas oświadczył, 
iż j e s t  przeciwny odwołanm genera ła  W a y ­
lera  i według jego zdania  rząd  powinien go 
stanow czo popierać. W edług doniesień z H a ­
wany, generał Wayler twierdzi, iż dowódca 
powstańców Maceo rozpoiząuza  nieco więcej 
niż 60(JO ludzi, którzy są  rozprószeni po gó­
rach  i ścigani n ieustannie  przez wojska 
hiszpańskie. G enera ł  W ayler przybył z p o ­
wodu niecierpiących zwłoki spraw do Hawany, 
powróci jednak  wkrótce do prowincyi P in a r  
ael Rio, którą pragnie oczyścić z oddziałów 
Macea. Do ruchów powstańczych we wscho­
dniej części wyspy nie przywiązuje dowudca 
hiszpański większej wagi.

Biuro Wolffa, donosi z Tokio, że japoński 
okręt wojenny ma udać się na T ilipiny, w o­
bec bardzo niepokojących wieści z pola walki. 
Powstańcy w ostatnich dniach odnieśli zwy­
cięstwo w kilku p o ty czk ach ; obaw.ają  się n a ­
padu  ich na Monilę.

Jeżeli zważymy, że skarb hiszpański jes t  
prawie wyczerpany, wojsko głodne i schoro­
w ane, a wyższe sfery wojskowe, — jak  tego 
dowiódł osta tn i skandal przekupstwa — toczy 
rak  korupcyi. graniczącej ze zd radą  s tanu  — 
to rzeczywiście sytuacya Hiszpanii, wobec 
dzielnej postawy powstańców na Kubie i F i ­
lipinach p rzedstaw iać  się m usi ,  jako  ro z ­
paczliwa, prawie, że bez wyjścia.

W J a p o n i i  nas tąp iła  w osta tn ich  czasach 
zm iana  rządu. Ministerstwo margrabiego I t o  
upadło, a do s te ru  przyszedł gabinet ńr. Ma- 
zukata , który zdaje się, zamierza prowadzić 
politykę, opartą  na  bardziej cywilizacyjnych 
i kcnsty tucyjnycn podstawach, niż jego p o ­
przednik. D ow odem , że tak je s t  — może być 
mowa, wygłoszona przez m inistra  spraw  we­
w nętrznych hr. Okumę, ogłoszona w Petersb.
H ied. przez rosyjsk. podróżnika prof. Gruina. 

Hr. Okum a, wedle tej relacyi, miał takiem 
przemówieniem zainaugurować swe r z ą d y : 
.Ministrowie w Japon ii  nie są  odpowiedzialni 
wobec narodu. T e n  s p o s o b  r z ą d z e n i a  
m u t .  b y ć  z n i e s i o n y .  Zadaniem  naszem  
musi być zm iana konstytucyi w tyin kierunku, 
aby reprezentacya narodu  zyskała większe 
znaczenie. Musimy zatem proklamować z a  
s a d ę  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  m i n i s t r ó w ,  
celem powiększenia praw reprezentacyi n a ­
rodu. Z Japonii t rzeba  usunąć wszystko co- 
by przypominało a b s o l u t y z m .  P ra sa  musi 
o trzym ać wolność nieograniczoną. Prasa wy­
raża  opinię narodu, i pytam się, czy my, s łu­
dzy narodu, mamy prawo ograniczenia iv j a ­
kikolwiek sposób tej opinii ? Chcę dożyć chwili,

gdy każdy JapończyK będzie mógł z całą  swo 
bodą wyrazić swą opinię; w tem widzę rę ­
kojmię wielkiej przyszłości naszego kraju. N a­
sza instytucya municypalna musi być także 
z reorganizow aną w ten sposób, aby znikło 
wszystko, co ogranicza w czemKolwiek “praw o 
i wolność osobistą. Program  ten poprowadzi 
naszą  Ojczyznę do większej jeszcze s ław y“. 
Jak  donosi urzędowy organ japoński Czczi 
Sim po , przyjęli wszyscy członkowie gabinetu 
hr. M azukaty program  hr. Okumy z wielkiem 
uznaniem. Mowę tę ogłosił dziennik rosyjski 
bogdaj czy nie z ironiczną aluzyą do s to su n ­
ków rosyjskich.

Z Rady m, Lwowa.
- L n ó w  dnia 27 listopada.

Praw ie  całe wczorajsze posiedzenie Rady 
miejskiej poświęcone było — kominiarzom. 
Jedynie  na  wstępie poruszono dwie inne sp ra ­
wy. P. prezydent M a ł a c h o w s k i  w zagaje­
niu podał do wiadomości iadnych, że komisya 
budżetowa ju z  się ukonstytuow ała i aż do 
ukończen.a swej pracy będzie obradow ała  trzy 
razy tygodniowo, mianowicie w poniedziałki 
środy i piątKi

Następnie za rządał  głosu r. dr. W  e i g e 1 
i w energicznein przemówieniu napię tnow ał 
skandale, dziejące się pod okiem władz w no­
rze  tingel-tanglowej, tuż obok kościoła 0 0 .  
Bernardynów . (Sprawę tę poruszaliśmy kilka 
razy w naszem  piśmie). Mówca zapytał w k o ń ­
cu p. prezydenta, czy nie uw aża  za stosowne 
i potrzebne, zarządzić odpowiednie środki, aby 
odprawianym tam  orgiom położyć tamę.

P. prezydent odpow iedzia ł, że czuw an ie  
nad m oralnością  w takich zak ładach należy  
do policyi, która — o ile w iadom o — wydała 
ju ż sto so w n e  zarządzenia. Co do konsensu  na 
rozszerzanie tego zakładu, to m agistrat nie 
mógł go odm ów ić, alDowiem w ła śc ic ie l domu 
u czyn ił zad ość w szelk im  przepisom  ustaw y  
budow niczej. Nadto u zysk ał m agistrat od te­
goż w łaściciela  przyrzeczenie, .ż  w przeciągu  
lat trzech ow ą ruderę zburzy i na jej m iejscu  
nowy dom  postaw i.

Teraz przystąpiła  R a d a '  do sprawy po­
działu Lw ow a na okręgi kominiaiskier P rzed ­
stawił j ą  referent dr M a h l  Od dnia 1 s t y ­
cznia 1892 roku  miasio nasze podzielone zo­
stało na okręgi kominiarskie. Podział ten n a ­
miestnictwo zatwierdziło i ustanowiło taryfę 
dla Kominiarzy. Tym czasem  przeciw temu po- 
aziałowi m iasta  na  okręgi posypały się ze 
wszystkich s tron  liczne skargi, które Rada 
uwzględniając, uchwaliła na  posiedzen.u z dnia 
4 lutego b. r. znieać podział na okręgi i z a ­
prowadzić wolną konKurencyę. Tymczasem 
magistrat uchwały tej nie wykonał, powołując 
się n a  to, iż uchw ała Rady pow inna być za ­
tw ierdzoną przez namiestnictwo, które  podział 
na  okręgi zatwierdziło. Na wczorajsze posie­
dzenie przyszedł przeto m agistra t  z wnioskibin, 
aby R ada  daw ną  uenwałę swą reasum owała, 
gdyż w przeciw nym  razie m usiałaby całą 
spraw ę przedłożyć nam iestn ic tw u z wniosKiem, 
przeciwnym uchwale Rady. Godzi się zaś m a ­
g istra t na  pom nożenie  liczby okręgow i liczby 
konoesy, kominiarskich. R eferent przychylił 
się do wniusków m agistratu  i prosił Radę, aby 
daw ną  uchw ałę  sw ą zreasum ow ała  i pozosta­
wiła podział na  okręgi, gdyż to odpowiada 
bardziej bezpieczeństwa publicznemu.

Ja k o  główny mówca przeciw temu wnio­
skowi, a za  wolną konkurencyą kominiarską 
wystąpił r. J o n a s z .  W yrazu  on zdziwienie, 
że magistrat może przycnouzić niejako z groźbą 
do Rady miejskiej i mówić j e j : albo zreasu­
muj swoją uchwałę, alno ja  pójdę przeciw 
tobie do namiestnictwa. Dzisiejszy monopol 
przynosi tylko krzywdę właścicielowi rea lno ­
ści w praw dzie  jest taryfa kommiarska, ale 
je s t  ona tak zestawioną, iż nigdy żaden w ła­
ściciel dainu nic wie właściwie, ile ma za 
płacić i zawisłym jes t  zupełnie od samowoli 
kominiarza. W praw dzie  wolno właścicielowi 
realności zażądać  kontroli, ale kontrolę tę ma 
przeprow adzić  również kom m iarz ;  na ezyją 
korzyść ta kontrola wypadnie, me trudno osą ­
dzić. Dalej, powołując się na cyfry, wykazywał 
mówca, iż od czasu zaurow adzem a monopolu 
kominiarskiego liczba pożarów kominowych 
w mieście naszem  nadzwyczaj wzrosła, m k 
gdy w roku 1889 było ich sześćdziesiąt kilka, 
w r. 1894 było 148, w r. 1895 143, a w r. b. 
do 18 b. m. 108 M ówca prosi przeto Radę, 
aoy nie zgodziła się na  reasumcyę swej da­
wnej uchwały i zapuwiada, że gdyby Rada 
zgodziła się daw ną sw ą uchwatę reasumować, 
toT ow . wrascicieli realności, głównie pokrzyw­
dzone przez monopol kominiarski, założy p rze­
ciw tej uchwale Rady rekurs.

P rzem aw iali  dalej, bądź to za wnioskiem 
referenta, bądź w mysi wywodów p. Jonasza , 
r a d n i : Schirmer, Peredjatkiew icz, (Jiucnciński, 
Rawski, Thulie, dr. Pisek i dr. Ciesielski i 
wreszc.e referen t dr. Mahl, poczem w głoso­
w aniu  R ada  23 głosami przeciw 19 daw ną 
sw ą uchwałę reasum ow ała  i postanowiła na- 
powrot miasto podzielić na okręgi. Nadto 
uchwalono na wniosek p. r. Jonasza  liczbę 
istniejących dziś koncesyj kom iniarskich  (17j, 
powiększyć o b, oraz zaprow adzić  nag łow nej 
s trażn icy  pożarnej księgi kontrolne dla kom i­
niarzy.

KRONIKA.
L w ó w , dn ia  27  L istopada .

J u t r o :
— 28  L istopada . Sobota. K rescen tego,

— Wschud słońca o godz. 7 min. 32 r a n o ; 
zachód o godz. 4 min. 4  wieczorem,

— O gouz. 4 min. 17 rano  os ta tn ia  kwadra.
— D nia tego w roku 1 8 5 5 ,  zgon Adama 

Mickiewicza.
—  O godz. 3 popołudnia  w tea t rze  hr.  S k a r b k a : 

rozpocznie  „ A po teo za" ,  nas tąp i „Oda do mło­
dości" ,  zakończy „M azepa" .

—  O godz. V,  do 6 w szkole im. Mickiewicza 
druga p og adanka  pedagogiczua.

—  O godz. 7 wieczorem w Kasynie miejskiem 
przedstawienie  amatorskie .

— O godz. 7 wieczorem w Czytelni dla kobiet 
odczyt p. Daleokicj.

— O godzinie 7 wieczorem w tea trze  h r  S karbka :
Czarodziej z nad Nilu".

— O godz. 8 wieczór w h o l e  l i t e r a c k o  - a r -  
t y s t y c z n e m  „ R a u t * 4.

P r o f .  K . M o r a w s k i  udaje się w tych dniach 
z Krakowa do Rzymu w sprawie skontro lowania 
robót około pom nika  Mickiewicza.

— P  E d m u n d  M ochnack i ,  "były prezydent 
miasta, Jo  kilkutygodniowym pobycie w Abbazyi, 
powróciwszy do Lwowa, przybył wczoraj zdrów 
i czerstwy na posiedzenie ‘ Rady miejskiej, odby­
wające się już  teraz pod przewodnictwem jego 
następcy. P. M. witał bardzo uprzejmie wszyst­
kich a bardzo  serdecznie urzędników biura  p re -  
zydyalnego, ja k o  dawnych —  ja k  sam się wyraził 
— kommilitonów.

P. S to k o w sk i  A p o l in a ry ,  niestrudzony 
uczestnik i a ranżer  ■ wszelakich obchodów patryo- 
tycznych i aługoietni członek Rady mieiskiej, po ­
jawił się wczoraj wieczorem w sali ratuszowej. 
T ym  razem  jed n ak  nie dla wzięcia udziału w po­
s iedzeniu  R ady , k tóre  się właśnie odbywało, bo 
w bieżącej kadencyi nie je s t  już  jej członkiem. 
Zacny starzec, uzbrojony w pióro i duży kałam arz  
napełn iony  tuszem, usiadł sonie pod galeryą od 
sfrony b iura  prezydyalnego i kolejno zwoływał ku 
sobie członków reprezen tacy i miejskiej, zapraszając 
ich do położenia podpisu ua pergaminie, k tóry  ma 
być wmurowany w niedzielę w pomnik Ordona.

J e s t  to dokument, zawierająuy wzmiankę, że 
ofiarnością p. Ostaszewskiego z I  lorencyi,  r e p re ­
zentacyi miasta  Lwowa, komitetu i a r tys ty -rzeźb ia -  
rza p Tadeusza  Barącza. sprowadzono popioły 
Ordona do Lwowa i zbudowano mu suromny pomnik. 
P o tem  iazie k ró tk i  życiorys jego a  dalej podpisy. 
Na czele podpis p rezydenta  Małachowskiego, tuż 
obok byłego p rezydenta  miasta E Moenuackiego 

P ergam in  ten, zwinięty w t rą b k ę  i włożony 
w 3zklaną ru rk ę ,  wmurowany będzie obok urny 
z popiołami Ordona, jako dokum ent fundacyjny na 
wieczuą rzeczy pam .ątkę.

J u b i l e u s z  A sn y k a .  Celem uczczenia zasług 
znakomitego poety A d a m a  Asnyka, jako  w trzy ­
dziestą  rocznicę jego twórczości li terackiej, zaw ią­
zał się w K rakow ie  kom ite t  pod przewodnictwem 
pani Pieniążkowej, żony wiceprezydenta miasta. — 
Uroczystość odbędzie się w tea trze , d. 14 grudnia 
i zainaugurowaną zostanie k an ta tą  umyślnie na ten 
cel przez W ładys ław a Żeleńskiego ułożoną.

P r o g r a m  so b o tn ie g o  r a u t a  K o ła  l i te ra ­
cko artystycznego będzie bardzo urozmaicony. 
Oprócz Kotarbińskiego, o którym już  donosiliśmy, 
iż umyślnie przyjeżdża na ten r a u t  z Krakowa, 
wezmą udział w wykonaniu program u uproszeni 
przez artystycznego kierowniKa wieczora prof. 
N euh ause ra :  p ann a  G er tn e r  i skrzypek Poliuski. 
Jeden  ze znanych aranżerów zwrotów mazurowych 
i kotylionowych werb .je z powodzeniem luDiauycb 
w towarzystwach danserów pod has łem : „Chociaż
w program ie  rzecz ta  nieznana tańczyć będziemy 
w K ole  do r a n a “ .

C enne  z b io ry .  Michał i T eodor Baltazar 
Staohowicze znafli są w historyi malarstwa pol­
skiego jako  wskrzesiciele sztuki ua wskróś n a ro ­
dowej. Zmarły  roku zeszłego w Rzeszowie s e k re ­
tarz sądowy Teodor Stachowicz, pozostawił cenne 
zbiory swego ojca i dziada, k tó re  tem większą 
posiadają wartość, że cały szereg płócien T eodora  
B altazara  Stachowicza przedstaw ia  s tarożytne za ­
by tk i  Krakowa, k tóre  już uległy zniszczeniu. Po 
Michale Stachowiczu pozostało sześć większych 
płócien, między in rem i „N atan ie  pod W iedniem " 
i Wniebowzięcie" i 23 szkiców z pałacu bisku- 
p .Jgo w K rako w ie  Oprócz tego 72 płócien 
Teouora B altazara  Stachowicza, przedstawiających 
widoki Krakowa i najcenniejsze jego zabytki, jak  
Kościoły, baszty, przed zburzeniem, , a k  a. p. r a ­
tusz krakowski (zóurzony r. 1820),  k ośc ió ł  św. 
P io t ra  i Paw ła  zburzony po r. 1800, mury for- 
teczne ( z b u r z o n e j ^  1826),  kościół Dominikanów 
podczas pożaru , pożar K ra k o w a  w r. L850.
Z płócien zaś historycznych „Przys ięga  Kościuszki", 
„Kościuszko pod Maciejowicami", „Pogrzeb K o­
ściuszk i" ,  „Sobieski pou W iedniem " i wiele iurych.

C ała  a bogata  i nader  ważna spuścizna 
znajduje oię w posiadaniu rodźmy Stachowiczów 
w Rzeszowie, k tó ra  obecnie zmuszoną je s t  zbiory 
te sprzedać.

Zwracamy na tę okoliczność uwagę szerszego 
ogółu, aby tak  miłe sercu polskiemu pamiątki 
i dzieła artystycznej wartości nic poszły na marne.

W y s t a w a  św ią teczn a  W ydzia ł  Towarzy­
stwa zachęty przemysłu Krajowego na posiedzeniu 
swem dnia 22 bm. uchwalił urządzić, począwszy 
od 5 g rudnia  br. w salonach Wystawy nieustającej 
okazów przemysłu krajowego, specyaluą „W ystawę 
świąteczną* złożoną przeważnie z drobniejszych 
i dostępniejszych wyrobów przemysłu krajowego, 
k tóre  się na podarki świąteczne nadają . Rozumie 
się, że wyłącznie wyroby krajowe, a przedewszy- 
stkiem okazy pracy przemysłowców i rękodzieln i­
ków lwowskich, znajdą na niej pomieszczenie Dla 
publiczności lwowskiej nie powinno być zatem obo- 
ję tnem to przygodne rozszerzenie Wystawy n ie ­
us ta jące j ,  k tó ra  już  w codziennych warunkach 
swego is tnienia  tak  wiele i ta k  pięknych okazów 
przemysłu krajowego zdołała zgromadzić i tyle już 
sympatyi pomiędzy publicznością lwowską sobie 
zjeduała. Nie wątpimy t e ż ,  że ręKodzieimcy 
i przemysłowcy lwowscy skorzysta ją  skwapliwie 
z tej sposobności, ażeby się wyrobami swymi przed 
szerszą puolicznością popisać. W ystawa będzie 
codziennie od godziny 8 ‘/ 2 rano do godziny 5 - tej 
popołudnia o tw artą ,  a  wstęp ua nią bezpłatny.

G ospodarzam i Wystawy są pp. S. Ciucńciński,  
p ro f  W .  Ochenkowski i J .  W cze iak  a prócz 
tego użyczyli swej pomocy członkowie W ystaw y 
pp J. P iepes wiceprezes Izby  handlowej, br. J. 
Łubieński,  A. Sołtyński i prof. J .  Zaeharjewicz.

W y dz ia ł T. Z . P .  K. uchwalił prócz tego 
zająć się p rzygotow aniam i, celem u rządzenia  
w związku z K om isyą  kra jową dla spraw p rz e ­
mysłowych, na wiosnę przyszłego roku, specyalnej 
i w okazy najnowsze wyposażonej Wystawy małych 
motorów i maszyn pomocniczych, tak  ważnych dla 
przemysłu rękodzielniczego.

N a tem samem posiedzeniu W ydzia łu  został 
ponownie wybrany K om ite t wykonawczy T o w a rz y ­
stwa. Oprócz prezydyum, k tó re  stanowią pp. A. 
Gorayski prezes dr. Z. Marchwicki, J  Zacharje-  
wicz i T . Roinauowicz, wiceprezesowie, wchodzą 
w skład  Komitetu p. p. W. Buynowski skarbn ik  
Tuwarzystwa, Jozef  hr. Ł ubieńsk i ,  A. Nawratil ,  
A. Sołtyński. J . S ta rke l  sek re ta rz  Towarzystwa 
i J. W czeiak.

D e l e g a t k i  koła  pań Towarzystwa szkoły 
ludowej pp. Czerrnakowa i Poznańska, wniosły 
wczoraj na ręce  p rezydeu ta  miasta petyeyę, w k tó ­
rej proszą o wyznaczenie im lokalu  w jednej ze 
szkół miejskich dla u rządzenia  bezpła tnej wypo­
życzalni ks iążek  —  a dalej o subwencyę na u trzy­
manie tejże wypożyczalni, przeznaczonej dla  ubo­
giej ludności naszego miasta.

N a p o s ie d z e n iu  T o w a r z y s tw a  p r z y ­
r o d n ik ó w  im. K o p e r n ik a  dnia 21  l istopada 
br.  miał prof .  dr.  N usbaum  odczyt p. t. „ 2  dzie­
dziny m orfo log ii ' .

P a n  Nosbaum zakomuuikuwał w krótkości 
spostrzeżenie, uczynione wspólnie ze słuchaczem 

fi lozofii p. Sidoriakiem nad morfologią nena u ryby 
r  óżanki (Rhodeiis amarus).  B łędniki błoniaste 
3  cha prawej i lewej s t iony  łączą  się tu  z faobą

ta dnie czaszki aapomocą przewodu p o p rz ec zn e g o ,  
który przedłuża się ku tyłowi w duży w o re k , 
rozwijają się te części w sposób parzysty i u z a ­
rodka istnieje  p rzegródka odgraniczająca je. P rz e ­
wód i worek spoczywają w specyalnej jamie, 
ograniczonej własną ścianą i przedłużającej się 
daleko w tył jako  dwie odnogi, przen ikające  do 
kanału  kręgowego. P relegent zestawił te spo­
strzeżenia z dawniejszemi swemi spostrzeżeniami 
nad  budową ucha u ryb i wykazał,  że wiążą się 
one i z badaniami innych autorów n a d  budową 
organów słuchu u różnych kręgowców-

P. Zygmunt Markowski po da ł :  „ P r z y c i n e k  
do anatom ii porównawczej języka ssaków".

P re leg en t  przedstawił wyniki swych studyów 
nad  organami podporowymi w języku różnych 
ssaków, m ianow ic ie : u psa. kota, konia, świni, 
szczura, myszy, chomika, k re ta ,  jeza , n ietoperza, 
jaszczurki i t. d. Stwierdza on słuszność poglądu 
prof. Nusbauma, że t. zw. lyssa w r iz  z jej m u­
sku la tu rą  w języku drapieżnych je s t  szczątkiem 
pręeikowatego w yrostka kości gnykowej i jego 
muskulatury w języku . gadów. P. Markowski 
opisał między innemi pewne organa podporowe, 
oraz przynależne  im mięśnie w języku  n iek tó ry ch  
zwierząt domowych, dotychczas przez nikogo nie 
opisanych i dał objaśnienie anatomo porównawcze 
dostrzeżonych faktów, wykazując, że w oświetle­
nia porównawczem wiążą się one najdoskonalej

P ra c a  p. Markowskiego wykonaną zosta ła  
w Insty tucie  anatomicznym tut. Szkoły w eterynary i.

Z  W ydziału  Towarzystwa
P o d  1. 1 3  w  d o m u  p .  S m u tn e g o  przy 

ul. Łyczakowskiej, w mieszkaniu blacharza B., 
usłyszano onegdajszej nocy dziwny szelest,  a  wraz 
za nim spostrzeżono w yłaniającą się ja k ą ś  postać 
z komina. Znajdujący się w pokoju te rm in a to rzy  
str uch le l i : słychać było szep ty : dyabeł —  nikt
nie śmiał się ruszyć. Tymczasem złowroga postać, 
ubrana nadzwyczaj niekompletnie, nic nie mówiąc, 
położyła się na wolnym tapczanie, stojącym w po­
bliżu otworu kominowego. Pokoj zaległa cisza, 
p rzerywana klekotaniem zębów i ,. chrapaniem  t a ­
jemniczej postaci.  T o  uspokoiło nieco obecnych, z a ­
częto radzić. Postanowiono czuwać do brzasku i ran -  
Kiem zawołać policyę T ak  się też stało. Policya s tw ier­
dziła, że chrap iąca  postać bezwarunkowo nie jes t  
dyabłem, ale pijanym kominiarzem, natom ias t  j e ­
szcze niewytrzeźwiony kominiarz nie był wstanie 
wyjaśnić, w jak i sposób dostał się po pijanemu 
dn komina. Puszczono go na wolność z stosow ną 
admonieyą.

L  w i ą z e k  katolickich towarzystw dobroczyn 
nych —  przedkłada jąc  sprawozdanie o swych czyn­
nościach w ciągu roku, i udzielonych wsparciach 
ubugiej ludności — wniósł prośbę do prezydyum 
miasta o poparcie jego działalości, przez udziele­
nie stosownej pomocy pieniężnej.

W s p ra w ie  k o le i  L w ó w -W in n ik  i, tak 
pożądanej dla  naszego miasta, odbędzie się ju tro , 
w sobotę, o godzinie 4 po południu, posiedzenie 
w sali ra tuszowej.

W y p a d k i  k o le jow e .  Na dworcu kolejo­
wym w Czortkowie podczas przesuwania wozów, 
poniósł śmierć maszynista Jan  Zimmer, dostawszy 
się między zderzaki dwócb wozów. — Z puwodu 
nieakura tnego  połączenia szyn zwrotniczych \ Spitz- 
scluenen) * wielkiej śnieżycy, wykoleiły się i:a 
stacyi kolejowej Matyjowce 21 bm. dwie lokomo­
tywy, wraz z wagonem służbowym. Ani z p o ­
dróżnych, ani z personalu  kolejowego n ik t  nie 
doznał szwanku,.

W W i ś l e ,  na te ry to ryu m  gminy G rab ie  
utopii t ię  w powiecie wielickim Julian  Moroziu 
sk i , subjekt cukierniczy ze Lwowa, liczący lat 55.

„ K a l e n d a r z  r o b o tn ic z y  n a  r o k  1 8 9 7 44 
skonfiskowała p rokura to rya  krakow ska za a r ty k u ­
liki, ironizujące prezydenta  baden iego  i de lega ta  
Laskowskiego.

H e le n a  M o d rze jew sk a  ma się znacznie 
lepiej.  Zeszłej zimy uformował się skrzep krwi 
w lewem ramieniu, skutkiem czego nastąpiło  obez­
władnienie ręki. W  pierwszych chwilach stan cho­
rej był groźny, niebezpieczeństwo jed n ak  już dawno 
minęło. L a to  M. spędziła w swojej fermie w K a ­
lifornii,  obecnie zaś znajduje się w San Francisco. 
Najlepszym dowodem polepszenia się zdrowia zna­
komitej a r tys tk i  je s t  zam iar odbycia tej jeszcze 
zimy podróży artystycznej po Stanach Z jednoczo­
nych. W yborna  fotografia, wykonana w zakładzie 
p. Idzikowskiego w Chicago, świadczy także  o zu­
pełnym powrocie Modrzejewskiej do zdrowia,

K r o n i c z k i t  w a r s z a w s k a .  Bawi w W arsza ­
wie twórca panoram y „Golgoty", artysta-m alarz  
p. Styka, przybyły celu obejrzeń.a w nętrza  g m a­
chu przy ulicy Karowej i udzielenia wskazówek, 
dotyczących przygotowania terenu  pod płótno Ar 
tysta zabawi w Warszawie dni kilka. P an o ­
ram a „ T a tr "  w ciągu pierwszych trzech dni is tn ie ­
nia miała znaczne powodzenie. Pomimo pochm ur­
nej pogody, zwiedziło ją przeszło 2 .00 0  osób. 
Z  okazyi ukończenia  tej panoramy, grono malarzy 
warszawskich wydało ucztę dla kolegów, którzy 
brali czynny udział w wykonaniu „ T a t r " .  '— Po 
zmarłym artyście malarzu W itoldzie Pruszkow ­
skim, pomiędzy innemi pozostała cenna kolekcya 
portretów li teratów i artystów dram atycznych, jak: 
Sarnowskiego, Blizióskiegn, W incentego  R apack ie ­
go (ojca) i inn ck. Zbiór ten wkrótce będzie n a ­
desłany do W arszaw y dla wystawienia w salonie 
Krywulta.

Z j a z d  proboszezów austr .  rozpoczął się wczo­
raj w Wiedniu. Duchowieństwo ruskie  jes t silnie 
reprezentowane. Na porządku  dziennym obrad 
oprócz kougruy i innych kwestyj materyainego 
uposażenia, znajduje się także sprawa wyboru n ie ­
ustającego kom ite tu ,  k tórego głównem zadaniem 
byłoby przeprowadzenie  politycznej organizacyi 
duchowieństwa austryackiego, wobec bliskich wy 
borów do Rady państwa. Duchowieństwo polskie, 
j a k  słychać, nie zamierza wcale przystąp ić  do tego 
Związku. —  Z W iednia  donoszą dziś, że deputa- 
cya proboszczów ruskich, prowadzona przez pp. 
W achnianiua i Barwińskiego, o trzymała od m in i­
strów Bilińskiego i G autscha zapewnienie, iż rząd  
sposobem kredy tu  podatkowego, pomnoży fundusz 
pensyjny dla wdów i sierot po proboszczach ru ­
skich o 1 5 0 .0 0 0  zł., a  m i a n o w i c i e  po 50  0 00  
zł  d l a  d y e c e z y  i * w o w s k i e j, p r z e m y s k i e j  
i s t a n i s ł a w o w s k i e j .

P o w s z e c h n a  w y s taw a  w ie d e ń s k a  w  r  
1S9S . Komitet, u rządzający  powszechną aus tryacką 
wystaw^ w W iedm u, z okazyi p rzypadającego 
w r. 1898  jubileuszu 50-le tn ich  rządów cesarza  
F ran c iszk a  Józefa, udał się o u e g d a j : do prezy­
d en ta  ministrów h r  Badeniego, do ministra  wojny 
i ochmistrza dworu z p ro śbą  o poparcie, k tó re  
mu też przyrzeczone.

Osobny oddział ma stauowić na projektow a- 
nej wystawie „państwo młodzieży", gdzie wysta­
w ione będą okazy, odnoszące się do wychowania 
mł odzieży.

S p r z e d a ż  c y g a r  w A u s t r y i .  Z 14 gatun- 
kó w cygar, sprzedawanych w trafikach, największą 
p o p u la r n o ś c ią  cieszą się ta k  zwane „K uba A za

5 ct. dwa" (po 2 1/ 2 ct.)  Sprzedano ich w rok u  
ubiegłym za 1 1 ,7 6 2 .0 0 0  zi., nas tępnie  idą  „Kuba 
po 5 e t . “ — przyniosiy 9 ,5 0 0 .0 0 0  zł., dalej „Y ir-  
ginia" 6 .500.0 0 0  zł., „ P o r to n c o "  5 ,3 7 3 .0 0 0  zł., 
„T rabu cco"  2 ,9 9 5 .0 0 0  zł., „B ri tann ica"  2 ,41 8 .00 0  
zł., Droższe gatunki mają popyt mniejszy. Ogółem 
dochód brutto z cygar wyniósł 4 1 ,0 0 0 ,0 0 0  zł. 
J a k  z zestawienia tego wynika, na sumę tę  w n i e ­
małej części sk łada ją  się najubożsi obywate. Cy­
ga r  po 2 i 1/a centa  sprzedano za 1 1 ,7 6 2 .0 0 0  zł. 
Minister  finansów, poczuwając się do słusznej 
wdzięczności ma podobno zamiar sprawić, aby te 
cygara były nieco wonniejsze.

Z P e s z t u  donoszą, że Józef  h r .  B o r  k o  w- 
s k i wystosował do pani Scheitel list, w którym 
oświadcza je j ,  że z głodn zam ierza  odebrać  sobie 
życie. P rzep rasza  ją ,  że nie zwrócił je j  2 0 .0 0 0  zł., 
k tóre  mu pożyczyła, i zapewnia, że rodzina  za ­
płaci ten dług.

P a p ie ż  o D o n  ( a r lo s ie .  Piccolo donosi, 
że papież, czyta jąc  manifest Don Carlosa o ucieczce 
córki, tak  się w yraził :  „Don Carlos ma teraz to, 
na  co zasłużył przez swój sposób życia".

S a m o b ó js tw o .  W  T rydencie  zas trze l i ł  się 
wczoraj porucznik  a r ty le ry i Włodzimierz Kosso- 
wicz, rodem  z Rudek.

D eficy t b e r l iń s k ie j  w y s ta w y  p r z e m y ­
s ło w e j  wedle dotychczasowych obliczeń wynosi
1 ,3 5 0 .0 0 0  marek.

M orf in iśc i  w P a r y ż a .  W ?dle obliczeń lek a ­
rzy, istnieje  w Paryżu  5 0  0 0 0  morfinistów. Z tego 
przypada większa część, bo 30 .000 ,  na  kobiety. 
Ciekawą je s t  także  s ta tystyka  morfinistów, w ska­
zująca, ja k ie  zawody najliczniejszych w morlini- 
źmie m ają przedstawicieli.  Trzecią  część powyższej 
liczby stanowią lekarze  zł swemi żonami, do d ru ­
giej najliczniejszej falangi morfinistów należą ofi­
cerowie, dalej idą aptekarze, rzemieślnicy, artyści 
i dziennikarze. Ciekawą je s t  okoliczność, że me­
dycy, znający dokładnie nas tęps tw a  u o ru m z m u ,  
tak  często oddają  się zgubnemu naiogowi. l  ekarze  
też są najczęściej rozsadnikam i tego nałogu, s to ­
sując wstrzykiwanie morfiny ta k  często chorym 
N iemałą część winy ponoszą aptekarze , sp rzed a ­
jący  zabójczy ten ś iodek  naw et bez recept.

P a n a m a  r e d i v i v a .  Ponieważ Anglia nie 
stawia żadnych przeszkód, rozpocznie  się w p r z y ­
szłym tygodniu, przeciwko ńrtonowi śledztwo 
wstępne w głośnej sprawie panam skie j .

A m a to r  podróżowania w skrzyni, głośny 
Zeitung , pi zybył k ilka dni temu w pace towarowej 
do Rzymu, nadany w Bazylei. E kscen tryczny  żywy 
towar, gdy otworzono skrzynię, zawołał rozpacz l i­
wie : „dajcie j e ś ć "

M iasto z ło ta .  Jak o  jednę  z osobliwości 
przyszłej wystawy paryskiej zapow iadają  nuasto  
złota. M a tu  być przedstawiony sposób wydoby­
wania złota z ziemi, następnie  wyrabiania monety, 
puszczanie jej w obieg, zarobek z niej i s t ra ta  
Będzie tam  przedstawiony najpierw obraz kopalni 
w Transw aalu , p raca  robotników w mennicy i wy­
rób prawdziwych i fałszywych banknotów. N a s tę ­
pnie urządzone być maj^ s tare  sklepy wekslarskie, 
a  obok b iura  nowoczesnych domów bankowych. 
Goście, zwiedzający wystawę, będą tam mogli do ­
konywać wszelkich operacyj finansowych, podobnie 
ja k  na giełdzie.

Z l i y g i e n y .  Co je s t  ła two s t raw ne:  Jedne j 
godziny po trzeba  na  s trawienie ryżu. P rzez  l ‘/ a 
godziny trawi s i ę : bite ja ja ,  zupa grochowa, p ie­
czona dziczyzna, gotowane’ jab łk a  i gruszki,  szpi­
nak, sz p a rag i ;  1 godz, 35 m in u t :  gotowany mózg 
i gotowane sago. Dwie godziny gotowane mleko, 
surowe ja ja ,  smażona w ą t r ó b k a , gotowany łu s o ś ; 
Dwie godz. 15 m in u t:  świeże niegocowane mieno, 
gotowane k u rczę ;  2 ' / j  g o d z . :  Bmażone kurczę, 
smażona gęś, gotowana cielęcina, pieczone kartofle, 
bób, fasola, soczew ica; 2 godz. 45 m i n . : budyń 
na  mleku, białe mięso wołowe, ostrygi. T rz y  go­
dz iny : ja ja  na m ięk k o ,  durowa szynka, befsztyk, 
zielona s a ł a ta ;  3 l/3 godz.:  smażona wieprzowina, 
masło stopione, ja ja  na twardzo, s ta ry  ser, świeża 
kiełbasa, gotowane kartofle, świeży chleb, gotowana 
cebu la ;  3 godziny 45  m in u t:  t łuste  mięso wołowe, 
chleb z masłem, kawa. Cztery g o d z in y : d rób go­
towany i smażony, pieczeń cielęca, r o s ó ł ; 4  godz. 
15 min p tactwo d z ik ie ;  4 ‘/ ,  godz.:  baranina, 
bajcowane mięso Pięć g o d z in : flaki, śl iwki, r o ­
dzynki, orzechy, grzyby, sześć  godz in :  a tara  pe 
klowina, węgorz smażony. Gospodynie powinny 
z tego zestawienia dowiedzieć się, co gotować 
trzeba. Oliwa doaaua  w ilości za wielkiej, tłuszcz 
i kwasy u trudn ia ją  traw ien ie ;  podnieca ją  zaś t r a ­
wienie : sól, rzodkiew, cuk ier  i wino.

O d czy t  d r .  D u n ik o w sk ie g o  pl. „Z k ra ju  
pó łks iężyca" odbędzie się 1 g rudnia  w wielkiej 
sali posiedzeń R ady  miejskiej.

D ru g a  z r z ę d u  p o g a d a n k a  p e d a g o g ic z n a  
odbędzie się w szkole im. Mickiewicza duia  28. 
l is topada (w sobotę), o godzinie 5 */, po południu. 
1 te m a t:  „O opiece nad  dziećmi pozbawionemi
rodzicielskiej opieki i d z iećm i,  moralnie za- 
n iedbanemi". Ciąg dalszy dyskusyi. 2 t e m a t : 
„ 0  kursach  przygotowawczych do szkół ś rednich" ,  
mówić będzie p. dr. Żuliński.

K rz y ż e  z a d u sz n e .  Prezes  Związku T ow a­
rzystw dobroczynnych Uzycelni katolickiej p. Thullie 
nadsyła  nam następujące p is m o : W r .  b. na cmen­
ta rzach  lwowskich, przyozdobiono krzyżem czarnym 
w dniu  zadusznym 715  grobow, co przyniosło dla 
Związku Towarzystw dobroczynnych 1 .2 16  zł. 35 
ct. na czysto, k tó re  rozdzielono między poszcze­
gólne towarzystwa wedle intencyi ofiarodawców. 
Dawniej ta  suma m arn ia ła  bez pożytku dla  dusz 
zmarłych, dziś zaś jako  ja łm użna, nakarm i zgło­
dniałych , okryje  zziębniętych , pocieszy zrozpa­
czonych P rócz  tego widoczny zanik w zbytku 
w przyozdabianiu grobów, a  zatem oszczędność 
grosza wyrzucanego dotąd  na  m arne , przypisać 
uależy szczęśliwej myśli krzyża zadusznego i r o ­
zumnemu uczuciu miłosierdzia publiczności lwow­
skiej.  J a k  szczęśliwa myśl byia, okazało się, że 
inne  miasta za nami puszły j a k : Kraków, S tan i­
sławów, T arnopol,  Brzeżany a  nawet Sadogóra  na 
Bukowinie. Związek Towarzystw i zaklaaow do­
broczynnych z wdzięcznością sk łada  serdeczno 
„B óg  zapłać" wszystkim szlachetnym ofiarodawcom, 
którzy  ozdobili groby swoich najdroższych krzyżem 
zadusznym i złożyli ja łm użnę dla biednych. Sk łada  
zarazem podziękowanie tym, którzy przyczynili się 
ao przeprowadzenia  całej akcyi osobistym trądem . 
Z a  dusze wszystkich zmarłych, za k tóre  w dniu 
zadusznym złożono ofiarę dla biednych i ozdobiono 
ich groby krzyżem zadusznym, odprawione będzie 
Nabożeństwo żałobne w kościele 0 0 .  Zmartwych­
wstańców przy ulicy P ieka rsk ie j  dnia  i  g rudnia  
b. r. o godzinie 8 ‘/ s rano, na  k tóre  ofiarodawców, 
Związek Tow arz js tw  i zakładów dobroczynnych 
uprzejmie zaprasza.

Z d y r e k e y i  k o le i  p a ń s tw o w y c h .  Na lo ­
kalnych kołomyjskich liniach p o l j ę to  dnia 25 bm. 
znown ruch wszelkich pociągów.

Mianowar-. i odznaczenia Ducent prywatny dr, 
Teudor Kulczycki, •mianuwany profesorem praktycznej
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teologu z rumuńskim jęzjkie,m wykładowym na uniwer­
sytecie w CzernlowcaeD.

S r e b r n ą  o r a n z o ie tk ę  znaleziono w wago 
V nie kolei konnej J e s t  do odebrania  w zarządzie 

t ram w aju .
t  K a je ta n  J a b ł o ń s k i .  P rzed  30 iaty —  

któż we Lwowie Die znał, kto me lubił, nie sza- 
nował „pana  K a je ta n a ” ? Dziś —  ..akże nie wielu, 
przeczytawszy suchą wzmiankę o jego śm.erci, wie 
i przypomni, że ta  śmierć zakończyła żywot ciężki; 
c iernisty , smutków i t rosk  i walk pełen —  żywot 
cichy, aie dla kraje, i m ias ta  zasłużony, narodowej 
myśli wiernie oddany. N iepokaźną i skrom ną była 
jego księgarenka naprzeciw k a te d r j ,  w domu k a ­
pituły, gdzie dziś sklep z futrami, a  jednak  był 
czas, kiedy z te j k s .ęgarm  szły promienie jasne 
n a  kra j  Wydal niejedno, co zostało trwale w l i ­
te ra tu rze  —  a wyaawai w czasach, kiedy to Dyio 
już mety lko  ryzykiem, ale wprost ofiarą. I  w tym 
skromnym sklepiku mogłeś n ieraz spotkać Szajno- 
chę, Pola, Sapińskiego, Zacnaryasiewicza —  na 
gawędzie z pauem Kajetanem, W  narodowych 
sprawach czynny, zawsze do poświęceń skory 
a nieoezpieczeństw się nie lęka ,ąc j  -  do miasta 
naszego wiernie p rzyw iązany i chętnie rau służący, 
był śp. Kajetan jednym z ty c h ,„ c o  wiele z siebie 
dali, nie pa trząc , czy im oddanem będzie „ Księ­
g a rn ia  upad ła  —  a Jab łońsk i dostał bardzo skro 
m ną posadę w służbie uiiajskiej, A  było w nim 
siły wiele, skoro w tych warunkach przeżył o^m- 
dziesiątkę. Z m arł  —  zapomniany przez starszych 
z k tórych wielu nawet ule wiedziało, że i ja k  żyje 
jeszcze — miodszym nieznany zupełnie. Spoczywaj 
w spokoju!

Z m arli Zygmunt Prus Km aziom eiri,  doktor me- 
dycyny, lekarz cieszący się we Lwowie w'eiką wzięto- 
ścłą i uznaniem, osooliwie w zakresie chorób dzieci, 
w dniu i5  b, m. w Krakowie no długiej i ciężkiej cho­
robie, p rzeżyw ny  ’ a 33. Nieboszczyk ożeniony był 
z Zofią córki, d -ra  W ładysława Ściborowskiego i Julii  
z Dunajewskich. — Autom Nagórny, znany ekonomista, 
b. wiceprezes b. banka polskiego oraz kolei fabryczno- 
łódzkiej w Grodzisko, p„0 Warszawą, przeżywszy lat 75. 
Śp. Nagórny był i a ł  iżycielem czasopisma „Ekonomi­
sta".  — W» Lwowie Jan  Wolański,  herbu Przyjaciel, 
b. właściciel aóor ziemskich, w 74 r. życia.

H a  k o n c e r c i e .

W słuchany i wpatrzony naprzeciw estrady 
Stałem —  gdy ręce  m istrza  spadły  na klawisze. 
Sypiąc słuchaczom pełne czarodziejstw kaskady.

Nagie ucichło wszystko — księżyc wyjrzał blady 
I  osrebrzył gałęzie, któreml kołysze 
W icher.  Ł kam ,. tłumione przerywały ciszę.

I głuche jęki uszu moich dochodziły,
Chciałem pobiedz na pomoc, lecz zbrakło mi siły. 
J ę k i  te, wszystkie struny duszy mej targały

I  swem ecnem załośnem w serce mi się wryły. 
Bez ruchu, bez oddechu, nawpói skamieniały 
Słuchałem ,. Grom nieb.eski uderzył o skały,

Rozdzierając ponure  chmury i obłoki,
1 deszczu rzęsistego lunęły potoki...
P rzeszedł h u r a g a n ! Jasne  zabtysły znów zorze. T

O c u d z ie 1 widzę ciche i spokojne morze,
W idzę  łódź. s rebrne  fale wrzynają się w ooki. 
Śpiew tęskny płynie w n ieba jasnego  przestworze.

W s p a r ty  na wiośle rybak marzący  i blady- 
Posj la go, gdzie isk rzą  się gwiazd iniijady, 
Ł ó d ź  płynie —  echo śpiewu zan ika  w oddali .

Smutek ogarn .a  duszę, złorzeczę tej fali,
Co go uniosła. . Cisza. Stałem pośrod sali, 
W słuchany  i w patrzony naprzeciw estrady,

Wincenty Rapacki (syn )

P o c z ty .
Nigdzie w świecie, z wyjątkiem Stanów Z jedno­

czonych Ameryki Północnej, poczta  nie g ra  w ży­
ciu ogółu roń  tak  poważnej,  j a k  w Anglii. Gdy 
F aw cett  pomiędzy rokiem 1 8 8 0  a 188 4 - tym  Dełnił 
obowiązki d y rek to ra  poczt angie lskich  (Post-Master- 
generał) był w czasie swego urzędowania n a jpo ­
pularnie jszą  osobistości," na tery toryum  W. B ry ­
tanii,  a  ustępował pod tym względem jennem u 
chyba księciu W ani.

Oto dwie tablice charak te rys tyczne :
I.) Co przynosi poczta angielska co rok  k a ­

żdemu poddanem u angielskiemu ?
p o s y ł e k ............................................. 15
k a r t  pocztowych . . . .  8
listów zamkniętych . . .  1 1/ s
dz.enmków . . . .  4
p r ó b e k ................................................I 1/*
d e p e s z  1 */«

II .)  W jak im  stosanau  wzrasta  liczba listów, 
wręczanycn co ro a  każdem u poddanemu angielskie­
mu w Anglii eu ro p e jsk ie j :
R o t 1845 ___ 10 listów Rok 1870 26 listów

» 1846 — 11 » * 1871 — 27 9

n 1847 — 11 n n  i 1872 — 27 9

n 1848 — 12 n » 1873 — 28 rf

n 1849 — 12 » Ti 1 8 7 4 — 29 a

n 1850 — 13 n n 1875 — 30 9

n 1851 — 13 n fi 1876 — 31 a

n 1852 — 14 u U rill 1877 — 32 a

n 1853 — 15 n li 1878 — 33 n

A 1654 — 16 n a 1879 — 34 9

1855 — 16 a Ti 18 80 — 35 n

» 1856 - 16 n ii 1881 — 36 r>

» 18 57 — 17 m n 1882 — 37 ii

J7 18 58 — 17 9 ii 1883 — 38 rt

li 1859 — 18 w n 1884 — 39 >9

7} 18 60 — 18 n n 1885 — 4 0 9

n 1861 — 19 n 9 1886 — 40 yf

n 1862 — 20 n 9 1887 — 41 9

» 18 63 — 21 n ii 1888 — 42 n

n 1864 — 22 a 9 1889 — 43 39

n 1 8 b 5 — 23 ii ii 189 0 — 45 9
n 1866 — 24 V 7) 1891 — 46 n

V 1867 — 24 9 n 1892 — 47 u
n 1868 — 25 9 n 1893 — 47 9

n 1869 — 26 a 1894 — 46 9

Służba pocztowa sk łada  się obecnie w Anglii 
^ : e  1 40 .0 00  ludzi, co znaczy, iż na  każde 230znaczy

mieszkańców Wielkiej B ry tan i i  przypada 1 ofieya- 
l is ta  lub urzędnik  pocztowy W ynagrodzenie  p ra ­
cowników pocztowych pochłania  6*/i milionów fun­
tów szterlingów rocznie. B ilans roczny współcze­
snej poczty angielskiej wykazuje dochody wyź3ze 
o ll3 od wydatków, tak , iż rocznie przeszło pó ł­
to ra  miliona funtów szterlingów skarb  zyskuje na 
czysto. Ogółem Anglia wymienia z innymi k ra jam i 
E u r o p y . z F ra n c y ą  2 5  milionów, Niemcami 25, 
Włochami 6, Rosyą 4, z A us tryą  i W ęgram i 31/, 
milionów ustow. Go m inuta  Wielka B ry tan ia  po- 

> bjda E u ro p ie  104  listy, odbiera  zaś 82, Ameryce 
7 J  i odbiera  4 4 ,  Azyi 3 2  i odbier» 1 0 ,  Afryce 
18 i odbiera  7 listów.

T abliczka , w sk azu jąca ,  w j a k i m . stosunku 
wzrasta  liczba listów, dor.ęczanych w roku k ażde­
mu poddanemu angielskiemu w Anglii europejskiej, 
wykazuje, iż na każdego poddanego królowej Wik- 
toryi w E urop ie ,  przypadało w r. L894 listów 16. 
Jeżeli zaś weźmiemy pod uwagę * wszystkie posia­
dłości "W ie1 kiej Brytanii, i porównamy ruch por 
cztowy, z ruchem znaczniejszych, państw globu 
ziemskiego, otrzymamy cyfry n a s tę p u ją c e , ,wykazu­
jące , ile w każdem państwie przypada listów i p o ­
syłek pocztowych na mieszkańca : .

Stany Zjednoczone A m eryk i Póln.; 77 listów
A n g l i a .................................i . .
Belgia , m '  . . . •51  „
Szwajcarya . . . - .  . . '.
Holandya r r ....................................... 43  " „
Fraucya, - ....................................... 42  „
Niemcy . . .  ........................... 3 0  „
A ustrya  . ..........................  - 21 ,
W łochy  . 14 ,
R o s y a ................................. ......  . .. 2 „

Korespoudeucya więc w języku  angielskim 
prym trzyma ii o i  k  id o r o  w  Li*Jclenr rnhiH  

wil ), ŴZ 1 sir j io w s i łh  f i  u l ł t
• i»

Z  pracowni Edisona nadchodzi wieść- 
u nowym wynalazku, który — jeżeli wieść 
okaże się p raw dziw ą — szczególnie dla pism 
ilustrowanych będzie imał niezmierną d o ­
niosłość. Oto ma b y ć " zapom ocą autogia- 
ncznego telegrafu um ożebm onem  przenoszenie 
jakichkolwiekbądź rysunków drutem  na  od­
ległość tysięcy mii i to z absoiutną pewnością, 
że dany obraz na stacyi końcowej linii te le­
graficznej będzie zupełnie wiernie oddany." E

O tym nowym swym wynalazku wyraża 
się Edison, jak  n as tępu je ;  - „Myśl b ezw aru n ­
kowo nie je s t  nową, a raczej tylko u lepsze­
niem s ta reg o -sy s tąm u  Casselli. Przed kilku 
laty wziąłem się do ulepszenia tej maszyny, 
lecz tymczasem przyszedł teleion i zajął na 
dłuższy czas wyłącznie moją uwagę. D opiero  
teraz przyszła - mi myśl, że udoskonalenie 
apara tu  Casselli może się s tać  ala czasopism 
niesłychanie użytecznem. To leż dla nich 
jes t  mój nowy ins trum ent przeznaczony ; m u ­
szę jednak wyraźnie  stwierdzić, na  żadne 
z pism nie o trzym a monopolu na używanie  
mojego autotelegrafu. P a ten t  zarezerw ow ałem  
dla siebie samego i będę sp rzedaw ał maszynę 
każdem u właścicielowi pisma, który się o n ią  
ze«-hce ubiegać.

Sposób postępowaniu z dutotelegrafem, 
jes t  bardzo prosty. - A rtysta  sporządza szkic 
zupełnie tak samo, jak to się robi dotychczas. 
Skoro szkic jest  gotów, nawija go na cylin­
der, umieszczony w maszynie, naciska guzik 
i w tej samej cbwih, gdy cylinder się ODraca 
— obraz jes t  już reprodukow any na miejscu 
przeznaczenia. Mogę zapewnić, że instrument 
ten jest ju ż  obecnie zupełnie wykończony 
i może być używany z absolutną pewnością. 
Zanim  go jed n ak  puszczę w świat, spróbuję 
jeszcze zmniejszyć ,ego form at do tego s to­
pnia, by go m ożna nosić w kieszeni, postawić 
na każdym stole telegraficznym i dany ry su ­
nek przenosić z taką sam ą łatwością, jak  obe 
cnie depeszę z 200 słów. Najpóźniej z koń­
cem stycznia przyszłego roku będzie cały a p a ­
rat,  juz w swym zmniejszonym formacie, 
zupełnie wykończony, wówczas też puszczę go 
w obieg. Nie spodziewam się w praw dzie  ża ­
dnych cudownych rzeczy po tern małem u le ­
pszeniu, bo nie nazyw am  tego umyślnie wy­
nalazkiem. Model je s t  własnością p Casseli 
J a  tylko zadałem  sobie pracy, aby go ulepszyć 
i w ten  sposób ułatwić czasopismom ilustro­
w anym  ich ciężkie zadanie. Na wielki zbyt 
początkowo nie liczę. Prawdopodobnie  zakupią 
mój apara t tylko wielkie pisma codzienne, 
am erykańskie  i europejskie. D otychczasowe 
próby pokazały, że ap a ra t  może być używany 
z wielką łatwością na  odległość 500 mil, a 
z zupełnie w ystarczaiącą dokładnością na od­
ległość naw et 1000 mil. Zanim stanie się on 
przedm iotem  handlu, zam ierzam  go jeszcze 
spronować na przestrzeni Nowy York — San 
F ra n c is c o " .

Zaiiiski l i m i e ;  naukowe i artystyczne.
R e p e r t u a r  t e a t r a l n y .  T e a t r  h r .  S k a rh ka  : 

Dziś w P ią tek  po raz  I l -g i  „Mam prawo kochać” 
(das Rechc zu lieben), kom. w 4 akt. Nordańa.

W  sobotę po południu o g. 3-e j  przedstawie­
nie dla młodzieży rozpocznie „A p o teo za” ku ucz­
czeniu nieśmiertelnej p a m ię ć  Adama Mickiewicza, 
n a s tąp i :  „O da do młodości” wygłosi p. Wysocki, 
zakończy: „M azepa” tragedya w 5 ak t  Ju l iusza
Słowackiego — W ieczorem o wpół do 8-e j  po 
raz T I - t y  „Czarodziej z nad Niiu“ opera kom. 
w 3 akt. W. H erberta .

W niedzielę po południu o g. 3-e j  „Kościu­
szko pod Racław icam i” obraz hist.  w 5 uddz. W ł. 
L . Anczyca. —  W iecżorem o wpół do 8-ej. po raz 
X IV - ty  „Sprzedana narzeczona- opera  kom. w 3 
akt. F ry d e ry k a  Smetany

Z  l i t e r a t u r y .  W  Warszawie okazały się 
na pułkach  k s ięgarsk ich  następujące  nowe wyda­
wnictwa: Tom I  S2j „ P i s m ” A leksandra  Św ięto­
chowskiego. , ,Damian C apenko",  ,.Chawa R ubinw, 
, ,K a r l  Krug%- ,,Klemens B o ru ta “ , „O ddechy1', 
„N a  pogrzebie",  „W o ły " .  Tom  ten opatrzono p o r ­
tre tem  autora.  „ Ł a tw a  metoda języka francusk ie ­
g o"  p. H ugona Bergera. Puwieść p. Cecylii N ie­
wiadomskiej p. t „S traco n a" .  P o d  tyt. „Śm ieci" ,  
zb iorek  utworów poetycnicn Józefa Kroblckiego. 
Klemensa Junoszy, powieść osnuta  na tle życia 
Szlachty zagonowej, p . t. „B ieda  na k a rczu n k u ” .

L( on Lćger profesor l i te ra tu r  słowiańskich 
w Cołlegi de France, wydał świeżo zbiór szkiców 
i studyów pn. Russes et Slaves. J e s t  tani między 
innem. p raca  o „Panu  T ad euszu" ,  o Ju lian ,e  
Niemcewiczu oraz  dzieju k a ted ry  l i te ra tu r  słowian 
skmb w Kolegium Francyi od r. 1840 , da ty  za 
łożenia i objęcia j e j  przez Mickiewicza do r. 1884 .

K a d a  p a ń s t w a
( Teltgr. „Stówa Polskiego11).

W ie d e ń  27 listopada. Na wczoraiszem 
posiedzeniu Izby poselskiej, jak  wiadomo, . od 
niósł rząd  zwycięstwo, gdyż znaczną większo­
ścią głosów uchwalono piąty artyŁ-ił ustawy 
o polepszeniu płac u rzędn iczych’ w stylizacyi 
rządowej, tj. b e z  o z n a c z a n i a  t e r m i n u  
wejścia w życie ustawy. Za wnioskiem rządu 
g ło sow ali : Polacy, lewica i prawie wszyscy
Młodoczesi, którzy nie chcieli widuoznie brać 
na  siebie odpowiedzialności za pogrzebanie 
ustawy. Następnie przystąpiła  Izba do dysku-

syi nad projektem ustawy, dotyczącym p r o ­
w i z o r y c z n e g o  u r e g u l o w a n i a  p o b o ­
r ó w  s ł u g  r z ą d o w y c h  z wyjątkiem w. za-, 
k ładach pocztowych i telegraficznycL. P rze ­
mawiali p p . G e s s m a n ,  K o p p  i M a r c  h e t .  
Minister dr. Biliński prosił, aby Izba  me pod­
wyższała proponowanej skali, gdyż rząd  n ie ­
baw em  wn.esie definitywną . ustawę o pobo­
rach sług rządowych

Wreszcie przyszedł pod obrady § 6, do­
tyczący terminu wprowadzenia ■ w życie tej 
ustawy, regulującej .płace s |ug  rządowych'

P. Piętak wniósł, ąby, u staw ą tą  — . p o ­
dobnie jak  u staw a o pensyaęb urzędników —_ 
naciera ła  mocy z dniem jej ogłoszenia .

P. K r a u s  zażądał, aby ustaw a w eszła  
iuź w życie 16 stycznia 1697 r.'. Minister 
B i  1 i ń s  k i  sprzeciwił " ąję wszelkiem u ozna­
czaniu terminu, wre§zcie; po przemówieniach 
pp. B e e r a  i B r z e z n o w s k i - e g o  przystą­
piono do imiennego głosowania i uchwalono 
89 gł. przeciw 77 wniosek komisyi, aby us ta ­
wa, regulująca podwyższenie płac sług rządo­
wych weszła w życ ie ,  z d n i e m  i  l l p c a  
1897 r. W reszcie przyszła pod obrady ustawa 
o u r e g u l o w a n i u  p ł a c  n a u c z y c i e l ­
s k i c h  w s z k o ł a c h  ś r e d n i c h .  P rzem a­
wiali minister G autscb  i pp. S o k o ł o w s k i ,  
K r a u s ,  L u p u l  poczem dyskusyę przerwano.

W  poniedziałek ma przyjść pod obrady 
nstaw a o fiduikomisie Czartoryskimi

N a  d z is io j s z e m  p o s i e d z e n iu  I z b y  o d b ę d z ie  
s ię  d a l s z a  d y s k u s y a  n a d  r e g u l a c y ą  p ł a c  n a u ­
c z y c ie lsk ic h .

W iedeń 27. listopada, ko.misya nietykal­
ności poselskiej uchwaliła  wydać,puąła Doetza, 
pizeciw którem u wniósł skargę de sądu p, 
Vergani, i posła Luegera, przeciw któremu 
wniósł skargę ' dyurmsta Sepper. - W  końcu 
u c h w a l a  komisya większością 7 gł. przeciwko 
5 odrzucić prośbę o wydanie posłów Habi- 
ebera  i P lasza.

W ie d e ń  27 listopada. W dynkuśyi nad 
pro jek tem  ustawy, regulującym płace nauczy­
cieli -v szkołach średnich p Sokołowski poa- 
niósł, iż przedłożenie rządowe je s t  krokiem 
naprzód w tej sprawie, ale mimo to pozostaje 
jeszcze wiele do zrobienia. Mówca sprzeciwia 
się propowaneuiu prz6z rząd dzieleniu nauczy­
cieli szkół średnich na stołecznych i prowin- 
cyonalnycb, jak  również temu, aby w ustawie 
zaznaezonem było, iż nauczyciel może otrzy­
mać kw inkw enium  tj lko  wtedy, gdy praca 
jego będzie zadow alającą. - ’ -----

M inister oświaty dr G a u t s c b  uśw iad­
czył, iż dążyć będzie do tego, aby w szko­
łach średnich uwzgiędmobo gimnastykę jeszcze 
więcej, mż dotychczas . wskazuje na  to, iż 
w ostatnich czasach płace nauczycieli . g im na­
styki zostały znacznie pudwyższone

Tytułu profesora atoli może minister 
udzielić tylko tym nanczycielom gimnastyki, 
którzy m ają  wykształcenie akademickie. Dla 
s u p 1 e n t ó w przynosi przedłożenie rządowe 
z n a c z n o  p o l e p s z e n i e  b y t u .  Rząd s ta ­
ra się jednakow oż przez pomnożenie systemi- 
zowanycb . posad obsadzić wszystkie posady 
nauczycielskie rzeczywistymi nauczycielami."

Z radością  może mówca oświadczyć 
w imieniu rządu, że jeżeli Izba  zgodzi się 
na przedłożenie rząaow t i na  proponowany 
przez nie termin, to rząd zgodzi się na 
wniosek komisy i, aby nie r o b i o n o  r ó ż n i c y  
między nauczycielami stołecznymi, a prowin- 
cyonalnymi, lecz wszystkich jednakow o t r a k ­
towano. " “   *-

Telegramy „Słowa Polskiego".
W ie d e ń  27 listopada. Sejm galicyjski 

zwołany zostan ie  na 29 grudnia u a  trzydnio­
wą sesyę.

AA i e d e ń  27 listopada. Cesarz powrócił 
dziś rano z Budapesztu

W ie d e ń  27 listopada. Poseł austryacki 
w Petersbdrgu , ks. L iechtenstein, otrzym ał 
polecenie przygotowania rewizyty ces. F ra ń  
ciszka Józefa.

W iedeń ,  27 listopada. U m arł  tu dawny 
am basador francuski Arago.

P r a g a  27 listopada. Budżet krajowy wy­
kazuj e 5 miiionow deficytu.

T r y c s t  27 listupada. Silny bora v,vrzą- 
dził tu  znaczne szkody.

B u d a p e s z t  27 listopada Wczoraj odbvła 
się p ierw sza konfereneya stronnictwa liberal­
nego. Minister Bandy pow ita ł  zgromadzenie, 
i zapewnił, ze rząd  będzie się ścisłe trzym ał 
programu.

B u d a p e s z t  27 listopada. Cesarz na  posłu­
chaniu  wyraził wczoraj deputacyi wielkich 
przemysłowców uznanie z powodu wystawy 
miienarnej.

B u d a p e s z t  27 listopada. Dziennik u rzę­
dowy ogłasza odręczne pismo cesarza  do Szla- 
vyego, w którem cesarz wyraża swój żal z po­
wodu jego ustąpienia  ze stanów lska prezesa 
Izby panów.

B e n i n  27 listopada. Biuro W olffa  donosi 
z T e h e r a n u : W edług dalszych wiadomości
o przesileniu miuisteryalncm  stanowisko wiel­
kiego w ezyra  zostanie tymczasowo nieobsadzo- 
nem .- Nowo m ianowany minister spraw ze­
wnętrznych którego w te legram ach nazw ano’ 
Mussir od Douieh, je s t  byłym perskim am b a­
sadorem  i zowie się Mostn Khan.

H a m b u r g  27 listopada Na gencralnem 
zgromadzeń, i robotników okrętowych, u ch w a­
lono wystosować do senatu rezolucyę prze 
ciwko sprow adzeniu  włoskich robotników. 
Stowarzyszenie maszynistów oświadczyło, że 
jeszcze do ju t ra  czeka z iecyzyą, czy przy­
stąpi do generalnej bastówki.

H a in b n r g  27 listopad?. L iczba strejkują- 
cych robotników wynusi 8000. W Bremie 
s tra jkują  . już  robotnicy portpwi, a w Knonii 
wybuchnąć ma ju tro  zmowa.

I tzym  27 listopada. Italie  donosi, iż wczo­
raj. pokój ”, Menelikiem został w I la r ra rze  ra- 
tyfiKowany. Major Nerazzini w połowie g ru­
dnia powróei do Rzymu.

R z y m  27 listopada Król serbski przyjęty 
został wczoraj w W atykanie z królewskimi 
mnorami. Audyeneya u papieża trw ała  trzy 

"w adranse . Król A leksander m ia ł prosić pa- 
Dieźa o ustanowienie katolickiego biskupa 
w Belgradzie i zawarcie konkordatu.

R ż y n i  27 listopada. Na cześć króla se rb J 
nkugu odbył się /wczoraj w Kwirynale obiad 
dyplomatyczny.-. ,

L o n d y n  27 listopada. Oddział między­
narodowego stowarzyszenia robotników za tru ­
dnionych w dokach powziął uchwałę, którą 
zaw iesza  pracę robotn.ków w londyiiskich do­

kach, me wiadomo jądnąk , -czy., uchw ała  ta 
oędzie wykonaną.

A ten y  27 listopada. Z  jo w y ju  ..wielkiej 
ulewy, wiele domów suń  pod wodą.

. A te n y  27 listopada. Wielka powódź,w por-, 
cie Pireus zalała  gazownię, w ską tek  czego całe 
miasto pogrążone było w ciemnościach Z fal 
rzeki Iilysu wydobyte dotychczas dziewięć tru-. 
pów. -  Pociąg, spieszący -.v stronę Pelopo- 
nesu, wykoleił się po droazę, wskutek czego 
zginął maszynista. -  . - ,

Dual ekonomiczny.
D y re k to r  . re fe ren t  Tow arzystw a w zaje­

mnych .ubezpieczeń, w Krakotyie, p. Henryk 
Kieszkowski, wniósł prośbę o przeniesienie 
w stan spoczynku Z powodu .tej prośby Rada 
nadzorcza powzięła następującą  u c h w a łę :  „Ra­
da nadzorcza, otrzymawszy pisemną, stanowczą 
rezygnacyę dyrektora  referenta pana  H enryka 
K"ieszkowskiego, widzi się z wielkim żalem 
zm uszoną przyjąć w niesioną przez niego re- 
zygnacyę, a to o d  d n .  a 1 c z e r w  c a  1897. 
Chcąc zaś dać wyraz wyjątkowemu,, a w peł­
nej mierze, zastużon p u  Uznaniu .dla talj z n a ­
komitych, p rzez tyle lat. świadczonych usług 
i nadal korzystać z jego iad  i doświadczenia, 
pos tanaw ia: i) poczynię odpowiedne krok’,
celem nadania  mu godności ku ra to ra  T o w a­
rzystw a wzajemnych ubezpieczeń w K ra k o ­
wie; 2) przyznać mu od „ czerwca lb97 r. 
dotychczasowo pobory s ta le  jako e m e ry m rę ”. 
W  dalszym ciągu uchwała określa osobiste 
dodatki dla p. Henryka Kieszkowskiego, oraz 
przyznaje- m u dożywotnie mieszkanie w gma-? 
obu Towarzystwa. W sprawie zaś przedłoże­
nia " Radzie, nadzorczej na sesy i dorocznej 
w maju wniosków, co do nówegu składu 
przyszłej ayrekcyi, R ada wybrała  osobną ko- 
misyę, do której powołani zostali p p . : 1) K ra-  
iński, - Z) Botocki, 3) Dziedus^ycki, 4) Gara-  
piCb, 5) Romer, ó) Wodzicki.

Handel-, z a g r a n ic z n y  aus tro -w ęgL ersk l .  
Ugłoszone urzędownie wykazy ża  m iesiąc  
p a ź d z i e r n i k ,  przedstaw iają  znowu pole­
pszenie śtosunków handlowych- Dowóz w yno­
sił w październiku 63-2 nr_u. zł. — wywóz 
81 8 mil., zatem bilans czynny w tym  miesiącu 
18 6  mil. o 7/8 mil. w iększy , ' niż w  paźdz ie r­
niku 1895. Zaś od 1 stycznia do 31 paździer­
nika wynosił dowoź 602 mil. zł. — wywoź 
644"5 mil. zł., bilans czynny 42‘5 -ijjil. zł. 
o 31*7 mil zł. wyższy, - niż w tym  samym 
okresie roku  1895. Wynik ten wyłącznie 
przypaua na wyrooy przem ysłowe, w których 
wywóz je s t  o 125"5 mil z ł  wyższy — pod­
czas gdy w półfabrykatach jes t  zwyżka do­
wozu, a więc bilans handlowy bierny o 5 5 
mil. zł. a w płodach surowych bilans bierny
0 75"5 mil. zł. . ,.................  - v—

Z W ie d n ia  donoszą, że spraw ozdanie  
austro-węgierskiego banKu o położeniu baaKu 
j6st tak zadawainiające, że nie m a żadnego 
powodu do roztrząsania  sprawy stopy procen­
towej. R ada  genera lna  ułożyła zasady odpo­
wiedzi banku  r„a noty rządowe, dotyczące 
istniejących jeszcze różnic, co do odnowienia 
przywileju bankowego.

S p ra w a  mukowra zabagnia się. Jeżeii  
można wierzyć doniesieni i N . f r .  Prcsse — 
m a bank odpowiedzieć na noty obu rządów, 
że nie może zgodzić się na  ich propozycye
1 musi trw ać pizy swoich ostatnich p rzedsta ­
wieniach, pomimo opozycyi rządów. Ćzry tylko 
w tern nie odgrywa roli polityka, nie naająca 
nic wspólnego z finansami i ekonomią a

Sól b y d lę c a  Kom isya ro im cza wiedeń­
skiej Izby poselskiej, przyjęła projekt ustaw y 
u sprzedaży soli bydlęcej i wybiała  refe ren­
tem do pełnej Izby posła  Wielowiejskiegc,

W a lc o w n ie  blachy miedzianej podmosty 
od 20 bm. jej cenę z 81 zł. na 85 z ł ,  z po­
wodu wzrostu cen surowca^

H a n d e l  zbożem  z N o rw eg ią .  Syndykat 
rolniczy w Kijowie o trzym ał z Norwegi, z a ­
mówienie na- dostawę ży ta  50 tysięcy m ie­
sięcznie , • ;

W y s ta w a  N o w o g ro d z k a .  Czas wystaw 
przemija. U rządzona  wielkim kosztem państw a 
w ystaw a ' w Nowogrodzie zrobiła wielkie fia: 
sko. Ogłoszenia urzędowe o sprzedanych bile­
tach wejścia są zdum iew ająco  małe. W ierzyć 
trudno, żeby państwo, m ające  przeszło l:O0 
milionóv. 'ludności — rnogło na  wystawę 
przem ysłow ą sprzedać zaledwie 532.363 
biletów, a  gdy t rzeba  przypuścić, że każda 
osoba, z daiekich stron przybyła, zw idzała  
wystawę przynajmniej trzy razy, to właściwie 
osób zwiedzających nie było naw et 200.000. 
W tymże czasie na  wystawę peszteńską  spiże: 
dano bdetów 3,842.000, berlińską 3,152..0o0, 
a genewską 2,200.000, lecz i te wystawy nu. 
wywołały większego zainteresowania.

H i e d e ń  26 listop. (Ceny targowe). Pszb 
nica na wiosnę 8.55 do b.58. Żyto na  wiosnę 
7.24 do 7.25. Owies n a  wiosnę 6.42 do 6.43 
Kukurudza  na  maj i czerwiec 4 43

AT I e d e ń  26 listopada. (K ursa  telegraficzne)
A lp e j s k ie  T o w a r z y s t w o  g ó r n i c z e  
W ę g ie r s k i e  a a c y e  k r e d y t o w e  
A k c y e  a n g lo  a u s t r y a c k i e  
A k c y e  b a n k u  U n io n  
A k c y e  k o le i  p o łu d n i o w e j  . . ’ .
Losy t u r e c k i e ...........................................
Akcye kolei państwowej 
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 
4-proc. galic. oblig. propin. z 1889 r  . 
Akcye tytoniowe . . .
Węgierskie obligacye indem nizacyjne . 
Akcye kolei Elbetal .
Akcye banku  dla krajów koronnych . 
4 - p r o c e n t o w a  w ę g ie r s k a  ren ta  z ło t a  | . 
Akcye bank i związkowego .
R u b e l  p a p i e r a w y  . . . , ,,
Węgierska ren ta  p a p i e r o w a  . 
K r e d y t o w e  z ie m s k i e  
Kredyty . . .
R i m a m u r a n i a ................................
Usposobienie wzmocnione.

83-80 
400-50 
153-50 
290 00 

65-25 
49 40 

310.50 
285-00' 

9 7 o 0  
150-50 

97-00 
271.25 
2i6"25* 
122-20 
254 50 

‘ 1-28 
9 9 1 5  

'442-00' 
364-25 
234. m

Kurs monet zagrame/.njcii

Ameryka 
Anglia . 
Finlandya 
Fraucya . 
ł-recya . 
Holandya 
Hiszpania 
Indye 
Niemcy . 
Portugalia  
Rumunia 
Rosya 
Szweoya ■ 
SzT,ajoarya 
Serbii 
l u i e y a  . 
W łochy .

7- j K s t o p a a a  4 - 8 9 ^ T-i1z ł. ct.

1 v°li*r 2 42
!'■ funtów mierl. . 119 90

100 ma-ek 45 —

10o franków . 47 55
100 drachm . 26 —

lt)0 guldenów' 99 —

100 pesetas . *0 —

.-1O0-rup.i-•' . 52 ■—

100 siarek - , 5b 82
.^ l .m jire is  „ Z —

100 lei . ■ ; . 47 —

108 rubli »'-*» . 1*7 50
300- keron ' . 05" 50

. 10v franków . 47 50
, 100 dynaró.w. . ,  . • ,40 —

i  l ira zło,a 10 60.
100 l i r  (pap ie r tu i ) . 44 

■ ^
o p

P rzy opłacie cła w z ło c ie , dopłaca się 
du s rebra  w listopadzie 191 >2°/0 azia. --

Ceny n a f ty  I p io d u k t ó w  n « f t o » ł  j e b .  
Lwów, dnia  2 7  L is to p a d a  1896.
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w z L - a  100 kg. netto, 2l°/o ta r* en 
gro? z beczką 

‘Cena ropr  'podana bez oeczfii

"esarsku  . . . . 20:05 20:05 19/2S 19.V0
SaLnowa . 19.80 1-9.5 18.75 — _
St&Ddard Wbite . 19.05 1 i.05 18/25 18.01 t7 52 8.Qi>
Zapalna . . . 17.05 L7.UÓ 16.25 16.50 — — —
Kauaazka 20.05 20.05 19.25 — — — _
Ropa amerykańska — — — — — • — 1.72
Ropa galicyjska . — — — 3.08 — — —
Olei smarowy ro ­

syjski 0.907 . . 26.06 26.00 — — . — _ _
Olej smarowy 0.907 24.p0 24.00 — — — — —
0l6j smarowy 0.900 22.50 22.50 — — — - —
O*®’ wrzecionowy . i "  10 18.00 —. — -i- —
Ule, cylindrowy . 1 . . . 15.U0
Olej smarowy inDej I z.Ot -5 .0 0

proweniencyi ' . /  taniej ■ — — -- — —

Lwów z izoy handlowej 27 L is topada  1896.

1. A k c y e  ca  s z t u k ę . płacą żądają
(ber kHponir-bieiącego). . '

Kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m. k. 216 — 219 -
Koiei lwowsko-czern-jaskiej po 200 złr. 2 V3 — 287 -
Banku hip. gal. po 200 zł. w, aj I. e  misy a 382 3,92 -
Banku kredyt, gal. po 200 złr. w. a . 210 — _____
Akcye Garbarni, Rzeszów po 200 z .̂ , 200 — 203 -1
Akćye fabr,1 Lipińskiego po 500 kr- 250 — 260 -

L i f t y  s a s t a w n e  z a  łOO zśt .
(bez kuponu b ieżącego). «

Banku hipotecznego 5 prc. w. a. u N  . ..
wylosowane z .10 prc. premią'. 1 1 0 1 0 ' 110 8cź

Banku hip. 4 i , pól prc. los w 50 lat. 99 SO 100 ód
.Banko nip. 4 p rl-w 60  iat. po 200 1ci>r. 96  70 9C 4 ■
Banku. kraj„4 i pół prc. w. a/Tos 'w o l i. 100 80 łOllOfl

n 1 4 prc. w. a. los w 57 1. 97 50 98 2i'
Tow . kred. gal. ziem. 4 prc. w. a. I. en)is. b 60 98 3 J

n n — » „ 4p r. los w 4 r  lpÓM. 97  40 98 10
„ „ „ ,  4 pr w .  a, los. 56  1. ■97 i o 98 Jo
s UDIJffi c a  1ÓO z łr .

(bez kuponu bieżąeego).
Gahcyfsk. funduszu prop. 4 prc. w. a. . 97 30 98
Buków, funduszu prop 5 p-c. w. a". i0'2 50 — — .
K om un/B anku  kraj. 5 prc. II. emisyi 102 — 102 70

„ „ j, 4  i pół-prc. III. era. 10Ó - lóO 70
pożyczki kraj. 0 prc. w. a. z r. 1873 1 0 5 - -------

„ j n 4 i p ó ł prc. w. a. z r. 1883 ------- -------
n a  ̂ a n n z r. 1891 97 — " 97 701
» 1 jj 4 prc. koron, z r. 1893 9 7 - 97 70

„ 4 (  „  król. m f L w o w a .  
Losy miasta Krakowa

97 — 97 70
27 50 . ‘29 —I

a „ Stanisławowa , . 1 i '42 - -------'
4- M f  n e  t  y . / • *

5 65 5 75Dukat cesarski . . . . . . . . .
Napol-eondor . . . . . . . . . 9 50 9 60
Pól imperyai . . . „ . . . . .. 9 60 -----
Rubel rosyjski srebrny . , ; . 1 2 0 - f2 5  —.

u n papierowy . f . . . ' . 127 2 0 128 30
1.00 marek ni emi ecki ch’ . . . . .  i . 58 65 "59 10

P r z e U a z y
na

-■ Wiedeń. 27 listopada. Notowano 
Kredyty austryackie 
•Węgierskie .
Angio i K
Union .
Bankverein
Laftcfórbank . , . .
Tytoniowe , ł /*’**”']
Kolej państw ow a . . . .
P o łu d n io w a ..............................................
Losy tureckie
Alpiny . . . . . .
E lbe tha i  . . . .
Usposobienie mocne.11

364.85
400.50 
153-50 
290,00
254.50 
246-00
150.50 
351 50

95 25 
49.40 
83.80 

271.25

Warszawę, Berlin, ^aryż, Londyn itd
w •  ‘ i

u  i i  I  '* wydâ

S O K A L  i L IL IĘ JN
D om  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m ia n y

Zlecenia z  piowincyi załatw iam v ocjwru 
tną  pocztą bez doliczenia prowizyi.

N A D E S Ł A N E
(R u bry ka  ta  nie pochodzi od redakcyi,  k tó r a  też nie 
Dierze’. na siebie żadnei za nią odpowiedzialności).

Dr. Karol Czerny
adwokat kraiowy we Lwowie >

przeniósł kancelaryę swoją 

p o d  1. 10, p r z y  p la c u  B e r n a r d y ń s k im

Dobra W powiecie horodeńskim
o p r z e s t r z e n i  460  m o rg o  w-,

•W'tej ła sa  110 morgów,- położone nad D nie­
strem, z doskonałą tytoniową glebą , które ze 
względu n a  wielk.e pokłady kam ienia  (także 
litograficznego), rokują wieiką przyszłość i już  
obecnie dają znaczne uocliodj suche, zaraź 
za  .cenę 75.000 z ł  do sprzedania. Wym.bio- 
i-a pużyeżka banka  pierwszorzędnego 50.0O0 
z ł  Do kupna wystarczy gotówka 20  0 0 0  zł.

Bliższa wiadomość w K a n c c la ry i  a d w o ­
k a t a  d r  KA KOLA C&ER y LGO, we Lwowie, 
przy pla^u B ernardyńskim  pod k- 10.

P r / j j e e l i a l l  d o  L w o w a :

G R a N D  H O T E L . H r .  H . Szeliski z Kozo- 
wy« B r. F .  S ehm atzer  'z  B ru k s e l i ,  W. Csadek 
z U s t r z y s k , A. Mi berger  z Przem yśla ,  S. Klain 
z R afh e rów , B; Schulimowicz z W ie d n i a ,  3 P e -  
k a rek  z W i e d n i a , D r. -H. H a lp e rn  z S tanis ławo­
wa, R. Rusenthai z  W iedn ia ,  E .  K a n a n y  z W ie­
d n i a ,  Ks. W. N adursk i z Ł ę k i ,  _ J .  PrzeworsKi 
z K ra k o w a ,  M Miinz z K r a k o w a ,  K. Stossler 
z "Wiednia, L .  Griinhut z W iednia,  R. H alporn  

z W ednia.   j .____



„SłOWO POLSKIE* i; dma 28 Listopada 1»96.

) r

małżeństwo
$ r i • i

MARY FLORAN.

(Ciąg dalszy).

— Wszystko dobrze i s tej strony ; mój 
«ęd d’Orcoy jes t bardzo ząjęty swym m ają­
tkiem ; oddaje się gospodarstwu z całym za-

Są/om 1 wiedzie mu się dobrze, jak się xd»je. 
ladto. nie wiem, czyś słyszał, re  wy ora n r 

scsta ł członkiem Rady departam entalnej. Sio 
weta, co raz więcej zajęć, które go zatrzym ują 
w Pert.gnr

—  A czy to przypada do gustu F raa- 
cizzoe ?

— Twoja siostra je s t oeubą rozsądną, 
wzraje zamiłowanie męża, dzieci na wsi cho- 
wąją się zdrowo, w okoiicy ma przyjemne znajo­
mości, a dwa miesiące, spędzone co rocznie na 
wiosnę w Paryżu, wystarczają jej zupełnie.

— Wszystko więc dobrze. Cóż Los Bar 
res, nasza droga stara  siedziba, nic ini o niej 
maiko nie wspominasz?

— Och, bardzo wymaga twojej obecno­
ść, — PolrzeDa wielu reparacyj, i nie mam 
odwagi sam a ich rozpoczynać; przedsięwzięcie 
przerasta moje siły. Spodziewam się, że ty się 
tern zajmiesz Są ważne przy tern lutereua 
finansowo: wydzierżawienie folwarków, umie­
szczenie ^apitr^ów zm ,ana walorów publi­
cznych. Nie v  b-ażaj sobie, moje dziecko, 
że podczas urlupu będziesz używał zupełnego 
spokoju.

— I  u  pragnę naw et tego ^  odparł 
w esoło, — słuszną jes t rzeczą, żebym ci, m a­
tko, przyszedł z pomocą.

Długo jeszcze gw arzyli; przyniesiono lam ­
py a nie spostrzegli się mimo io, ze czas 
obiadu już dawno nadszedł.

— Ale — rzekła pani de Saini-Prieiz, 
przyjmując podane przez syna ramię, aby 
przejść do jadalnej sań — zapom niałam  ci 
powiedsiec, ze zaprosiłam  Honutę de Lapsuet, 
żeby przyjechała do nas na kilka tygodni. '

— A ! — odpowiedział obojętnie Klemens.
— Biedne dziecko jes t tak osamotnione, 

tak osmucone przy swojej babce. Nigdy nie 
wyjrzała z Erenneo, a przecież to n.e jej wiek 
pędzić takie życie.

To tez, gdy podwójna żałoba kończy się 
w tych dniach wraśnia, zażądałam  od babki, 
żeby mi ją  przysłała. Niechże pozna meco 
świata, w k tóry chcę ją  wprowadzić. — Czy 
ci to  może nie na rę k ę 1*

— Ależ i owszem, bardzo jestem  przy­
wiązany do tego dziewczęcia.

n

Domagaj ąe aię od syna, aoy powrócił do 
niej i dotrzymywał jej tow arzystwa, pani de 
Saint Prieiz nie powiedziała mu prawdziwego 
powodu, dla którego przyzywała K lem ensa 
tak natarczywie.

Zanadto była przeięta macierzyńskie mi 
uczuciami, a stąd zanadto oddana synowi, ażeby 
dla widoków samolubnych poświęcać- karyerę 
KJemeiua. Lecz dyplomatyczny zawód, jaa  jej 
Się wydawało, mógł, jeżeli nie przeszkadzać 
m taleniu  jego losu, to przynajmniej opóźnić 
je  znacznie. Bezustannie Dędąc po za krajem, 
Klemens nie miał ani czasu, ani możności za­
jęcia się przyszłością, małżeństwem swojem,

a naw et aui o tern pomyślał A pani de Saint 
Prieiz, jak wiele matek, o mczem tak nie m a­
rzyła, jak o prędkiem ożenieniu jedynaka.

Owdowiawszy przed dziesięcioma laty, 
poświęciła się wychowaniu swych dzieci; uzu­
pełnieniem jej dzieła i celem wszystkich jej 
wysileń było stworzenie dla każaago dziecka 
domowego ogniska, które by im zastąpiło dom 
macierzyński, gdy śm ierć je  pióznem  uczyni. ' 
' Co do córek, pragnienia jej zostały urze­

czywistnione; wybór zięciów był szczęśliwy, 
o Klemensie więc tylko cno oła i powinna by­
ła myśleć Liczył lat dwadzieścia ośin. najsto­
sowniejszy wiek, jak  są d z iła ; w tej epoce ży­
cia Dowiem doświadczenie lat trzydziestu łą 
czy się z szlachetnem i uniesieniam i młodości. 
A Klemens jakże się jej godnym ■ miłości 
wyaawał I Rzecz naturalna, że patrzyła na niego 
przez pryzmat macierzyńskiego przywiązania, 
lecz zanadto była przenikliwa i zbyt szczera 
względem siebie samej, żeby go nie sądzić 
tak, jak  na to zasługiwał.

A istotnie, mając umysł podniosły i serce 
szlachetne, łączył z tymi przymiotami naturę 
tkliwą, prawib kobiecą, energię spokojną, któ­
ra  nie objawiała się jaskraw o na zewnątrz, 
lecz cznć ją  było na dnie każdego słowa i ka­
żdego czynu. — Odznaczał się nadto skrom ­
nością, idącą w parze z rozległą wiedzą. 1 miał 
przyjemną wesołość szczęśliwego człowieka.

I  był rzeczywiście szczęśliwy, tern więcej 
przeto zależało na tem, żeby przy zmianie 
życia, zawsze mm p o zo sta ł................................

Nie było to łatw em  zadaniem, Klemens 
bowiem miał naturę wrażliwą. Którą najdro­
bniejsza rzecz ra n iła ; przyiem w swych uczu­
ciach, upodobaniach, przyzwyczajeniach był 
człowiekiem w yrafinowanym ; drobiazgi, dla 
wielu innyca niepostrzeżene, raniły go a n a­
wet mogły mu ból sprawiać.

Nadio, otwarty, ufający, przywiązujący 
się szybko i silnie, sa najmniejszym zawodem 
ze stiony osoby, do której się zbliżył, zamy­
kał swe serce na zawsze, pełen nieprzyjaznego 
żalu.

M atka o tem  wiedziała, tem więcej przeto 
obaw iała się tej niebezpiecznyj próby, którą 
dla takich n atu r by wa niejednokrotnie m ał­
żeństwo. Niecnby bowiem zaszło między nim 
a żoną, któraby jeszcze nie zdołała poznać 
jego charakteru, jakiekolwiek nieporozumienie, 
cała przyszłość Dyłaoy stracona.

Dla mego trzeba było kobiety poważnej 
i z niepospolitym umysłem, a przedew sz/st- 
kiem z sercem  kocbającem, ponieważ od ko­
lebki żyjąc wśród rodziny, otoczony był temi 
kobiecemi uczuciami, które Zjednywał sobie 
wdziękiem swoim i zasługiwał swoją warto­
ścią moralną.

Takiego feniksa, który posiadał wszystkie 
zalety, zdolne zapewnić to szczęście, nieco 
skomplikowane, jej synowi, pani de Saint- 
Prieix znalazła w osobie Moniki de Lapalet.

Młoda dziewczyna miała lat dwadzieścia, 
sierotą będąc bo* ojca i matki, uie mając ro­
dzeństw a, przebywała u swej babki o dwa 
kilometry od majątku Le? Barres. — Pani de 
Saint-Prieiz trzymała ją  do chrztu i m iała dla 
niej szczególne przywiązanie, którego doznają 
często chrzestne m a‘ki dla chrzestnych córek 
Uczucie to wzmogło się jeszcze dzięki dobremu 
sercu pani de Sam i Pneix, istotnemu współ­
czuciu dla pamenki, skazanej na samotność 
i przerażająco jednostajne życie.

Babka wprawdzie kochała gorąco Monikę, 
jedyną latorośl, która z całej rodziny pozo­
stała, lecz była w w.eku, w którym  nie 
rozumie się już wymagań młodzieńczych lat.

Przynajmniej um iała ją  doLrze wychować 
i rzeczy wiśo.e Monika znalazła w niej przy-

zład i praatykę dawnych cnót. Wychowanie 
jej było surow e ale gruntowne, nie pozwolono

lecztej duszy rozkwitnąć w całym blasku, 
zahartowano ją  do walki z życiem

Pani de Saint-Pneix w iedziała, jak  się 
to wszystko dokonywało, i widziała, jaką po­
tęgę oporu nieuniknione przeciwności istnienia 
znajdą w Monice, która, nie znając uciech 
życia, niczego nie spodziewała się w przyszło­
ści W iedziała również, jak dalece będzie mało 
wymagające, co do warunków szczęścia, io 
dziecko, które je widziało tylko w spełnieniu 
obowiązku, a przeciw nie, ne wpojone w nią 
uczucie poświęcenia będzie zdolne do zape­
wnienia szczęścia drugich. -

Monika miała więc wszystko, co przemawiało 
za mą, z wyjątkiem piękności. Bo, prawdę 
mówiąc, nie Dyła obdarzona prawidłową p ię­
knością, lecz trudno było pozostać obojętnym 
na pełne wyrazu wejrzenie jej ślicznych 
czarnych oczu, które wynadigradzał? troszkę 
za wybitną długość nosa, troszkę za wielkie 
usta, troszkę za bladą cerę, silnie odbijającą, 
od obfuych czarnych włosów

Pani de Saint-Prieix była pewna, że Mo­
nika podoba się Klemensów’ Od kilku, lat za­
ledwie ją  parę razy spotkał, a przez dwa lata 
wcale jej nie widział. Przez ten czas iednak 
Monika zmieniła się znacznie i Klemens, 
który ją pam iętał tiochę niezgrabną i szczupłą, 
będzie przyjemnie zdziwiony, zobaczywszy 
pannę o pięknej postaci, smukłą, o cerze 
zdrowej i czerstwej, a całość skrom na i pełna 
wdzięku powinna go zachwycić.

(C. d. n.j. i
o n o  T  i ł i /n e ł />  pol®ea w wielkim wyborie po eonach znacznie Z niżanych: WłLOCZKI we wizygtkich możliwych odcieniach.
_  _£ _  Największy wybór różnych kanw, Jedwabi, tlłozeli, fllofloseu i kordonków. My< iłka, perfumy, szczotki,
H a l i c k a  1.ł). grzebienie. Olbrzymi wybó” .ia|gustownle]azyoh zaczętych robótek, ipejf Towary z pierw szo  

rzędnych fabryk, ceny niższe Jak wszędzie- W niedziele i święta Magazyn zamknięty.

Cjrt jen tednesole ełriewuj.
król. rimaśaki 1 król. asrbski

CYRK CEZAR SIDOLl
przy sl. Zygmnntowikiej L 1.

Daiś w Piątek id  b. m. 
Program złożony i  10 na; lep­

szych numerów.
M i t r h - I  . i f o .

FEN1FISU VE przędna* temi!
p Natty PaMasiuakiaj.

6 kueyeh ogierów 6
prowadzonych prz a b srr jsj  »n’tą

Cesarz „C zerw onobrodyu
je łd iso y  przez Jtnofl “ja n u ę

Pa -ai drogi
Damska K apela

t/niana a 8 piao pac wbili i« ki»- 
rawaietwem wieżsiiikiago kapelmis- 

trza Glsai*.
Występ

Bt-oters Meteor*
słynayeh fim asstyzow  Rzpowietn- 

nyob aa rachoaysh trapezach.

Hacker <5ź Lester
Cykhśei i zkrcoaci aa kctacj

Po rai aawanr
50 ogierów  »0

In n n  k lik  elekhejeeyell a deskona- 
• U U U  j«j fraaabikt*. Bibiłki pa rJt 
1 i wfśaj. polata fabryka T Niżałewaki 

Lwów. Przy ódbioria I.000 aztik, pt- 
ezta fraaeo.

Do wynajęcia
4  pokoje i kuchn a

z praynalezytościami, od i  gru­
dnia, u l .  H ofm ana 1. r>.

Ultko niezbiertae
Zarząd dobr Kaaneaopoi we Lwo­
wie, dostawia do domów po 7 et. 
za litr, zimą i latem. Śmietanka po 
96 et. litr Zgłoszenia poste restan­
te, Lwów, pod adresem: „Kamie- 

bodoI'.

Kto się chce żenić!
Mlełzozama czy szlachcie, stary 

ohea się ożenią odpt.woonio >io awego 
1’anowjza i do awo>oh s’omnknw, po­
winien lażądac projektów  m ałżenatw , 
wszazowk do zawar-ia znajomości ,  na 
H arleye Com pany Buoaooaat, VIII. 
karopoooratroaoo S3, za nadesłaniem 
10 et, w Darkach liatooych. (W zam­

kniętej kapereie).

Odróżniajcie 
prawdę od blagi*
Dwa medale zaełuyl otrzymał

S. W. NIEMOJOWSKI
aa wyróh 

znakomitych tutek nleklejo- 
nychl Taklom odznaczaniem \ • 
iad-sa fśbryka tutek potzozy- 
eio alg nie może. 18 

P r o n z ij  ż ą d a ć  tutek 
• Memojowskiego I Wsiędzie,
' do nabycia .

Wiórk drzewne

ALOJZY HUBNER

m
cen

fllzcj

fabrycznych

Dywanów perskich i fabrycznych,

J ^ O r t l e r ,  l ir a u e k , r e s z te k  c h o d n ik ó w ,

I T I a t e r y l  meblowych, piuszów wełnia­
nych, jedwabnych i nicianych,

K a p , serwet, kocyków, makat,
H a f t ó w  wschodnich, parawanów,
N k t f r e k  a n g o ro w y c h , cerat, lambre- 

keliów i t. p.

A Krzysztotowicza
plac Halicki ucłba 2. 

w osobnym lokalu
aawniej

Wgo iStarka
plac H a l i c k i ,  liczba 2.
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Znpeinle iw iety transport

Herbaty chińskiej
otrzym ał i poleca

Fryderyk Schubulh
Lw ów, Rynek 45.

J d L Ł J c j c i L J t X -k J C k ± ,

llw* Niitiai pt iłiłityib flibiwyik •tadyul
PRACOW NUtuliep Mieli i taiyci
Skarfikowaka 29 J.p. 

|r|kM»|oii«łiakor«katy ooKoSooał o ta kr*« krtwlłuyrn, ,taa|»mliirt««ań*Zi<k
otcaih.

l e e e e e e e e  » e e e e e ie e e a e e e w

iezef Czernicki
wo Lwowrio Rynek L 28.

polees awoj

tkład M i  rgiaiiCKyrt
i prayriądów do siermierkl

właanogo wyrobu 
pe eewaeh emlarkewenyali.

j u o u u b b b U d U b t Ł

Za ponowa canyl

do opakowania mebli, porcelany, 
szkła luster, oorazow, jakoież do 
prxesyłek pocztowych i kolejo­
wych. del.katnrch rzeczy, oraz 
do napycham a sienników, utrzy­
m uje stale na składzie i poleca 

po ceLach fabryem reh

Lj>6w, Rynek l. 35.

. Osllsyjsks k*lf|i łdrtaows", Jtmłe 
>«ja 4 • h i lk ł iz isM firm y  mtwiik 

fibryksDtdw, pnediiębiorc ,w knpców 
i przsmTiłowcdw krajowych , obcości 
blisko 700 it»0D drukr, prisil.-łtnis 
w Młdtno ozerwons sprawns, zs z ło ty -  
o] i essrnymi wysiłkami, n»by< moin«

t*  p o łow ę cen y!
!• jrit za 1 zł. (dawnisj 2 xł.}. s przs- 
■yią ytrx ;»wą 1 zż. 16 et., przssyła- 
jąe pieniądze wprost pod adrsiem wy 

ay: jsp  lurgsr, iw iw , pa* 
urdyżikl, I. 7.

Dzimo to n>eiylk» w każdym kan­
torze znaja>iwa ne powinno, alt nis-

>dd ‘ 'pośiednis nałogi oddaó m»ża W p. 
Aiwokatom, Netaryaizrm i Obizarom 
dworikim.

>
i p p p p t  a fp p p p p p p

POZYtZKI
p p .  T T r a ę d L a l k o r a  

bezinteresow nie wyrabia się. 
Zgłoszenia p. t.: 

H t ą f a l f i , Administracya 
„Słowa pohktego".

Mundaat
z dobrem pismem tnajdzie  w kan- 
celaryi adwokackiej zajęcie. — 
W razie lepszych poleceń więk­
sze wynagrodzenie. Em eryc m a­
ją  pierw szeństw o. Bliższa wia­
domość w Administracyi Słowa 

Polskiego.
)

GALICYJSKI ÓS

oprocentow yw a takowe

Najbardziej eleganckie ^
U  B  I  O  JR AT męakie i dziecięce

po cenach fabrycznych

kupie  mo2na tylko u znanej
firmy

FRATELLI GOI D E N IM  z WIEDNIA
L w ó w ,  S y k s t u s k d  l. O

i ~ j

1 owarzystwo Wzajemnego Kredytu
w Krakowie

FILIA we LWOWIE
w  g m a c h u  A s e k u r a c y i  k r a k o w s k ie j  

ni. T rzeciego  Maja 1. 16.

9(53 przyjmuje

Ł o k a c y e  g o t ó w k i
na książeczki oszczędności na 4% rocznie.

Do 1.000 złr. wypłaca się bez wypowiedzenia.

K A N T O K  W Y M I A N Y
c. k. uprz. galic. akcyjnego r!anku hipotecznego

K z p « ) s  4 n y s i s A n J *
w«s*y*łtkle papiery wartościowe i mouety 

po knnis dziannym najdokładniejaiyn. ni« liotao ładnej prowiiyi.
Jako dobrą 1 p-łwną lokneyę poleoa:

4  y r c  lfs ty  h ipoteczne koronow e,
- i 1/, pre. listy  h ipoteczne,
5 pre lis ty  h ipoteczne prem iow e,
4  prc. Usty Tt»w. kredytow ego zlem sk., 
4*/, prc listy  Banka krajow ego,
4 prc. lis ty  zast Banku krajowego,
6 prc obligacye kom unalne Banka ] rąj.,

41/„ prc- pożyczkę krąjową gaile.,
4 prc. ooiyczkę kraj. galic. koronową,
1 «*-c. poż, Bzkę propl" galicyjską,
5 prc pożyczkę prop. bukowińską,
41/, prc. pożyczkę węglersk. kolei państw. 
i 1 U l‘rc  P °* ?cA ę  p ro p lu  węg.,
4 »re węg. obllgacye indemniz.

? w sze lk ie  ren ty  . r r ^ ć k l e  T  w ^ l ^ l e ,  któr- to ja! ery k u to r wrmiauy Banku hipo- 
tecznrgo Źa* im  M byi* ł rprze^ije po cenach mykorzyslniajszyoh.

DWAGA Kantor wymi.c Panka hiPe‘*can.go przyjmaj. od P. T. kupująwoh wsaelki* wjLofoW, a j j ż  
płtóm mis.iscows fipiwy a if f io w s ,  tud.,-. mpadł. -  W  »  gotowkę. bss w«.lL»g? potrącania,piftlDI ujjrjBtJUwe nauv«uiwT.»,    ,* .

aaś aam»J»ęd|WS doathroca nowych arka.sy kuponowych »  zwrot.mDo afektów, u 
k\ >ntów, które »*m ponosi.

■s

! H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y

E D M U I D A  f i l E D L A
:

we Lwowie, plac Maryacai 10 S
poleca

HERBATĘ
xtiioru majowego 

'j, Wl. COHy* ił. 1.61' 

g o u e h o n g  czarna 2 .— 
,, abiór majowy 

K u y to w  czarna . 

M e l a n g a d e  l ono 
t A y a l a w a i  h e r b a ­

c iane ..................
W y a i a w k l  najlep­

szych herbat

3 -  
4 —

4 . -

1 3 0

1.60

p o leca  najieptze gatunki

K A W Y
o sm a k a  ciystyrra, a rom a­

tycznym. które ro isy ła  
franco do każdej stacyl 
pocztowej w woreczkach 

 ̂k .  V ,  k-

P o r  l o r i e o .....................9 .------------- .90

C n b »  j m k ń  z i a  a ia t a  9 .5 0  — .96 

C e j lo n  s i e l o a *  . • . 1 0 .—  1 .—

, A p r z e d n ia  10 .40  1.04

t „  grm b.tim r. 1 0 .75

p e r ł o w a . I0 . 7 S

U u v .  . r a b s k a  a r o m a t  10.75 

J a w a  i ł e t a  . . . .  10.75

1.08

1.98

1.08

1.08

:
Opakowania nic liczy się

Zamówienia  r prowmcyi wyayła aię odwrotną 
pocztą 5

I S S M M t Ś H I Ś M M S I U M S I M M M M M M S » S 9 S S S * Ś S I

Kit, Gips,
w ałeczk i do zaopatrywania o b i  i drzwi

poleca

LUDV-IK WŁODEK
sk ład  fa rb  i  m a terya łó w

l  w ó w ,  n i .  H e t n i n ń s k u  1 . 4 .

So
V \ 'f t

lUrmMimmcśi’ 
.Wks/uowis 

anwriMitrtt

J n t

l o d r łą .” *! i b u j e s l z k i  takie same jakie się do­
staje na W  je « G “  w Karlsbadzie

p o l e c a  389
Pleknrnlń hygieniezna Marcinn Czyżoka

We Lwowie, liynełc l. 27,

Główna wygrana 
iiOO.OlK) marek

Szczęście
iwita I

W jg r j in e  r a f t w a r a n t o w a n t l  
priPZ r/.ąd.

P ip rw ą ie  c iąg n ien ie  
L0 grudni >.

Zaproszenie do udziału
w  w i e l k i e j  l o t e c y i

gwarantow ana) przez rzgd Hamburga, w  które] suma wygranych w ynoai

10 milionów 746 .990  marek.
P la n  losow ania  112-000 arów sk ła d a ją c y c h  tę tak  k o rzys tną  loteryę ,

jest n ss tęp n jaey

Główna wygrana wynos. óOO.OOO marek
P re m ia  . .

1 w y g ra n a  . . 
1 w y g r a n a . . % w y g ra n a  p«
1 w y g ra n a  
1 w y g ra n a  
1 w y g ra n a  
1 w y g ra n a  % w y g ran e  po 
1 wy gran*

J 5  w ygrane  po 
yeh  t21 w y g ran y ch  po 

k tó re  w s iedmiu

3 0 0  0 0 0  marek
2 0 0 . 0 0 0  "tiartfe
1 0 0 .0 0 0  tnarsk 

.'5.0O1 m arek  
r u . 0 0 0  marek 
6t> 0 0 0  m arek
8 0 . 0 0 0  marek
5 5 .0 0 0  m arek 
5 0  0 0 0  marek 
4 0  0 0 0  marek 
SC J 0 I  m arek
10.000 marek

3.000 marek 
3 0 0 0  murek
2 . 0 0 0  m atek
1 .000  marek:

43 w y g r z i j e h  po 
106 w y g ra n y c h  po 
200 w y g ra n y c h  po 
782 w y g ran y ch  po 

l o t ś  w y g ra n y c h  po 
42 Ttyarznycb po 

138 w y g ra n y c h  po 2 0 0  i 150 marek 
35327 w ygranych  co |55  marek 

8961 w ygr  po 134 104 i 100 m ares  
9249 s y g p po 73, 4 5  i 21 marek

4 0 0  marek
3 0 0  m arek

razem  5 8 ,2 4 0  w y g ra n y c h  
k lasach  w o isg u  k i lku  miesięcy są do o s iągn ięc ia .

G łó w n a  w y g ra n a  w l - i . klasc! wynosi SO i l 0 0  V., w 2-ej  k lss ie  
5 5 . 0 0 0  M w 3 - “ klasie  * 0 . 0 0 “  M w . - r j  Zia»ie 6 5 .0 0 0  M., w 5-«j 
k las ie  7 0  0 0 0  M„ w 6 - i  kU s ie  7 5 .0 0 0  M. w 7 -e j  klas ie  2 0 0 . 0 0 0  M.
z ew en tua lna  o re tn ią  3 0 0 . 0 0 0  llf . , w zrosła  w tej k las io  g łó w n a  w y g ra ­
na na 5 0 0  0 0 0  M.

Do 1-ej k l a s y ,  w której c ią g n ie n ie  odhęJz ie  się

10 grudnia 1s(j6,
kosztuje  ca ły  los o ry g in a ln y  tylko 3 - ł  5 ) ct . 

połow a losu o ry g in a ln e g o  ty lk o  I zł.  . -i "t. 
ćw.a.-tka 1®! o r )E .p a ln e g o  lyiko 9 0  cG 

Cenę losow J o  n a s tę p n y c h  k las i szczegółowy - y k a z  w y g ra u y c h  
nw idoczn ia  herbem  p a ń s tw a  o p a t rzo n y  plan loaow an la , k tó ry  n a  iada-  
nut darm o  i o p ła tn ie  w ysy łam .

K a ż J y  nczes tu ików  o t rzy m a  zaraz  po c iąg n ien iu ,  u rzędow ą  listę  
w ygranych ,  bez po| rzedn iego  zaża d au ia .

W y p ra n e  w yp łacam  i w ysy łam  n a ty c h m ia s i  w pros t  do i n t e r e s c  
w au y cb ,  z u a jw iękezą  dyskrecyą .

Z am ó w ien ia  na j lep ie j  robie  n a  p rzekazie  pocz tow ym  lub j t  za l i ­
czką ,  wobec bliskiego t - r n  m u  pierwszego c ią g n ie n ia ,  jf ll  t o r a i ,  
a  na jpóźn ie j  do 10 grudnia br. ,  z c* 'a m  zan fan 'em  pod a d r e s e m :

Jozef Heckscher
Dom bankowy w Hamburgu.

Nakładem: Bpółki wydawajeaoj we Lwowie, stowara. a i ą  ■ ogr. porgką. Papier ■ fabryki Braw Fijałkowskie* w Bielska Z drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem 3t Baylego


